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Pozszk, dnia 4. Rpca 1918.

ZwroS opozycyjny 
w stanowiska socialism.

Parlament niemiecki zebrał się wczoraj po 
krótkiej przerwie, aby załatwić się z trzeci em 
czytaniem etatu Rzeszy. Dyskusja rozpo­
częła się mow? posła socjalistycznego Schei- 
d e m a a u a, która od razu nadała debatom 
charakter zasadniczej rozprawy politycznej, 
połączonej z ostrą krytyką panujących stosun­
ków rządowych. W ciągu wojny kilkakrotnie 
padły z ust przywódcy oficjalnej partji so­
cjalistycznej słowa krytyki wobec tego i owego 
szcezgółu polityki państwowej. Ale główna li­
nia polityczna Socjalnej Demokracji od 4. 
sierpnia 1914 roku wskazaną była uznaniem 
i poparciem państwa w walce z przeciwnikami 
sewnętraiymi. Partja socjalistyczna przeobra­
ża się pod wpływem wojny w stronnictwo 
rządowe, które, zachowując sobie sowobodę 

krytyki, wspierało zadania wojenne naczelnej 
władzy państwowej i uchwalało wszystkie 
irodki, których ta władza dla prowadzenia 
wojny się domagała. Na tej drodze polityka 
socjalistyczna oddalała się coraz bardziej od 
swych zasadniczych założeń i weszła ostatecz­
nie na tory oportunizmu, który kazał jej za­
mykać oczy na największe sprzeczności ist­
niejącego systemu z hasłami swobody i demo- 
kratyzmu szerzonemi przez socjalistów.

Stosunki wojenne w Niemczech, nacecho­
wane faktyczną wszechwładzą czynników 
wojskowych i wzrastającym wpływem poli­
tycznym militaryzmu zarówno w dziedzinie 
wewnętrznej jak zewnętrznej, stawały się z 
dnia na dzień przykrzejszemi dla tych 
warstw, które odmienne żywią zapatrywania. 
Stan oblężenia, połączony z cenzurą prasy da­
wał i da je się we znaki każdemu, kto ze śmiel­
szą krytyką odważy się wystąpić. Niejasność 
celów wojennych, wyzyskiwana przez żywio- 
ty aneksjonistyczne, stanowi od szeregu mie­
sięcy źródło zaniepokojenia i niezadowolenia 
szerokich mas pragnących pokoju.

Wobec tego stanu rzeczy socjaliści oficjal­
ni zdobyć się umieli conajwyżej na platonicz- 
ne słowa przygany, nie próbując jednak nig­
dzie istotnego wysiłku czynnego, aby zazna­
czyć swoje zasadnicze stanowisko. Na tem tle 
powstała też głośna secesja żywiołów radykal­
nych z partji socjalistycznej, i odtąd grupa 
Scheidemanna coraz częściej z ust tak zwa­
nych »niezależnych socjalistów« słyszeć mu- 
siała zarzut odstępstwa od zasad.

To też niespodzianką dnia wczorajszego 
było, że poseł Scheidemann, bardziej do dyplo­
macji niż do radykalizmu skłonny, zerwał z 
taktyką oportunistyczną i wystąpił z ostrą 
krytyką istniejących stosunków, zarzucając 
przedewszystkiem rządowi kapitulację przed 
najwyższem dowództwem wojskowem. Mowa 
fa, której ostrze zwracało się przeciwko polity­
cznym wpływom głównej kwatery, stoi nie­
wątpliwie w związku z niedawną aferą Kuhl- 
manna, który, wysunąwszy się w pierwszej 
Swej mowie zbyt daleko w kierunku pokojo­
wym, musiał na drugi dzień cofnąć się pod na­
ciskiem sił, wyższych od niego. Sens mowy 
Scheidemanna kulminował w tem, że rząd jest 
zbyt słaby, aby wobec czynników wojskowych 
wolę swoją przeprowadzić i dlatego powinien 
ustąpić. Rządowi, który na to zdobyć się nie 
może, odmawiają socjaliści bud­
żetu.

To oznacza, że socjaliści znowu po latach 
Czterech przechodzą do opozycji. Temsamem 
właściwie i dotychczasowa większość rządowa 
w Parlamencie, składająca się z Centrum, po­
stępowców i socjalistów, jest rozbitą. Trzeba 
odczekać, jakie dalsze skutki pociągnie za sobą 
ia zmiana frontu socjalistów. Na razie trzeba 
zapewne przyznać słuszność wicekanclerzowi 
Payerowi, który w odopwiedzi Scheidemanno- 
wi oświadczył, że głosowanie socjalistów 
przeciwko etatowi jest tylko demonstracją bez 
praktycznych następstw.

(Sprawozdanie z Parlamentu w dodatku.)

W sprawie robotników z Królestwa. Dort- 
mundzki »General Anzeiger« z dnia 14. czer­
wca 1918 r. nr. 163. ogłasza ca następuje:

Rosyjscy i polscy robotnicy.
Zastępcza komenda generalna siódmego 

korpusu armji pisze:
,.W różnych urzędach w okręgu korpusu 

powsialy wątpliwości, czy wskutek zawarcia 
niemiecko-rosvjskiego traktatu pokojowego 
nie zaszła zmiana w traktowaniu zajętych tu 
robotników polskich, w szczególności czy kon­
trakty pracy, zawarte z robotnikami polskimi 
a mające znaczenie do końca wojny, upłynę­
ły mocą pokoju, zawartego z Rosją. Celem u- 
sunięcia tych wątpliwości wskazuje się na to. 
te pokój, zawarty w Brześciu Litewskim, od­
nosi się tvlko do właściwej Rosji, a nie do 
wzwyż wymienionych państw kresowych, w 
szczególności nie do Polski. Zajętych tu robo­
tników polskich pokój zawarty w Brześciu Li­
tewskim wogóle nie dotyczy.“

Nowe kredyty. Parlamentowi przedło­
żono projekt nowej pożyczki wojennej. Żąda 
się 15 mil jarów jako dodatkowego etatu na 
rok 1918, które pokryte być mają pożyczkami.

Proces Kuhlmanna przeciw wszechnie- 
mieckiej »Deutsche Zeitung«. Wyznaczony na 
dzisiaj termin celem głównych rozpraw w 
procesie o obrazę sekretarza stanu w Urzędzie 
spraw zewnętrznych Dr. von Köhlmanna, od­
będzie się w małym pokoju rozpraw berliń­
skiej lzbv karnej pod numerem 7. W pokoju 
tym zmieścić się może tylko 20 słuchaczy. 
Kart wstępu do ubikacji dla słuchaczy wy­
dawać się nie będzie. Oskarżenie, ,’ak wiado­
mo, zwraca się przeciw odpowiedzialnemu 
redaktorowi pisma »Deutsche Zeitung«, Dr. 

Maksymilianowi Lohanowi i przeciw redak­
torowi w »Alldeutsche Blaetter« Dr. Dumek?* 
mu. Chodzi o obrazę, której dopatrzono się w 
artykułach, krytykujących sposób prowadze­
nia się p. Kühlmanna podczas rokowań po­
kojowych w Bukareszcie.

Rozprawami kieruje dyrektor sądu nad- 
ziemiańskiego Westermann. iako oskarżyciel 
wystąpi prokurator Heintzmann, obrona spo­
czywa w ręku adwokata Dr. Schmidta i Ja- 
eobsena z Hamburga. Ponieważ prócz wymie­
nionych świadków jeszcze kilku zawezwano, 
czas trwania rozpraw oblicza się na trzy dni.

lei wojom.
Nkwicckie doaiesienée wieczorne.
Berlin. 3. VII. wiecz. (WTB.) Miejsco­

we walki częściowe na północ od rzeki 
Aisne.

Z walić na zachodzie.
.Berlin, 3. VII. (WTB.) Kilkakrotne a- 

taki na północ od Albert przypłacili Anglicy 
wysokiemi stratami krwawemi. Teren przed 
pozycjami zastany jest zabitym Anglikami. 
I poza tem przypłacili Anglicy, Amerykanie i 
Francuzi znacznemi ofiarami swoje próby 
zrekognoskowania linji niemieckich. Na ob­
szarze góry Kemmel między lasem pod Niep- 
pe a Kanałem La Bassće stracili Anglicy pod­
czas nieudalych wypraw patrolck kilkakrot­
nie licznych jeńców. Francuski patrol wzmo 
miony, który na wschód od Reims usiłował 
uderzyć po silnem przygotowaniu działowem, 
nie zdołał w ogniu niemieckim wyjść poza 
własne zasieki. Amerykanom odebrano na 
północ od Largiessen 2 karabiny maszynowi». 
Ciężkim ogniem niemieckim ostrzeliwano frau 
cuskie zakłady przemysłowe pód Pompey 
Dienlouardi Donbesłe z dobrym skutkiem.

Komcsmicał frasseasbi.
Francuskie sprawozdanie przedpołu­

dniowe z 3: Między rzekami Oise i Aisne pod 
jęliśmy atak częściowy na północ od Monlisi 
sous Touvent. Wojska nasze wzięły pozycje

m. wniemieckie na froncie 3 km. i na 
głąb. Liczba jeńców, dotąd policzonych, wy­
nosi 220. Na zachód od Chateau Thierry 1 w 
okolicy Vaux rozbił się atak niemiecki w o- 
gniu francuskim. Francuzi zatrzymali jeń­
ców w swych rękach. Inne usilowane ataki 
Niemców na. północ-wschód od Moncel i w 
górnej Alzacji nie miały powodzenia. Na 
reszcie frontu noc była spokojna. (

komunikat aagiaSskk
& n g i e 1 s k i e sprawozdanie przedpoïu’d- 

ulowe z 3. donosi: Na cgół nic nowego,
Sukcesy łodzi podwodnych.

. Berlin, 3. VII. (WTB.) Naokoło An­
gin zatopiły nasze łodzie podwodne 14500 
ton.

Komunikat austriacki.
Wiedeń, 3. VII. (WTB.) Wczoraj ry­

chło rano sozeora^ aty M «tym i -ancie Pia -

« Poxnamu « xeiencjaoh
« Poznaniu (z odnoszeniem do doma) 
aa pocztach Rzeszy uienreekiaj 
Da woztanh g odniesieńde doma 
w Niemcz, i Austro-Wąg. pod opaska 
aat;«’ ca nod opaska 
au poczcie nolowej

noj«L 150 inri 3.60 mk.
•ą 1.30 w 8.90 „
I« 1.40 u ^-20 w

1.40 • 4-20 r
M 1.64
W 2.(6 » .
W 2.70 w 9-PO „
r 1.80 r 6 40 „

wy od Susegana ku dołowi gwałtowny włos­
ki ogień działowy który na południe od Si 
Dona wzmógł się do ognia masowego. W 
kilka godzin później przystąpiła nad Piawą 
piechota nieprzyjacielska do ataku. W naj­
zaciętszych. cały dzień trwających walkach 
nie zdołał przeciwnik nigdzie odnieść sukce­
su, pominąwszy drobny zysk terenowy pod 
Ghiesanuova. Także podjęta pod Revedoli 
próba wyładowania piechoty pod osłoną nie­
przyjacielskich sil morskich rozbiła się w o- 
gniu naszym.

Wioska próba przeprawienia się przea 
rzekę została udaremniona.

Na wenecjańskim froncie górskim była 
działalność bojowa również nadzwyczaj oży­
wiona. Na zachód od Asolone wypróbowany 
dolnoaustryjacki pułk piechoty nr. 49 pod­
chwycił w kontrataku silny atak włoski.

Także na północ od Gol Rosso i pod 
Asiago odparliśmy ataki piechoty włoskiej.

Na zachodnim froncie tyrolskim średnia 
walka działowa.

Jak później stwierdzono,zestrzelil porucz­
nik Barwig z pilotem Kauerem głośnego wło­
skiego lotnika pościgowego majora Barcca w 
dniu 9. VL

Szef sztabu gieneralnego.
Komunikat admiralicji austryjackiei. 
Wiedeń, 2. VII. (WTB.) W godzinach

porannych 2. lipca malv oddział torpedowców 
naszych napotkał w północnej części Adrvja- 
tvku na znaczną przewagę mające siły torpe­
dowe nieprzyjacielskie. Wywiązała się oży­
wiona potyczka ogniowa na krótki dystans, 
przyczem udało się naszym łodziom zapalić 
duży kontrtorpedowiec nieprzyjacielski a dru­
gi ciężko uszkodzić. Nieprzyjaciel przerwał 
potyczkę i cofnął się s wielką szybkością ku 
swej podstawie operacyjnej. Statki nasze po­
niosły tv!ko zupełnie nieznaczne uszkodzenia 
i nie miały żadnych strat poza kilkunastu lek­
ko rannymi.

Przygotowania Sowie?* nad wybrzeżem 
marmańskiem.

Moskwa, 1. VII. (WTB.) Według do­
niesienia »Krasnaja Gazeta« zatelegrafował 
Sinojow do wszystkich Sowjetów nad koleją 
murmańską i kolejami pólnocnemi oraz do 
wszystkich organizacji tych kolei: Ponieważ 
wylądowanie wojsk obcych i przegrupowanie 
sił tych domyślać się każę napadu na terytor­
ium murmańskie, zarządza Sowjet komisarzy 
ludowych: Ochronę wszystkich stacji i mos­
tów kolei murmańskich i północnych należy 
bezzwłocznie wzmocnić. W wszystkich po­
ciągach należy kontrolować podróżnych. 
Wszystkie siły, pozostające pod dowództwem 
władzy Sowietu, należy postawić na stopę 
pogotowia bojowego.

Represje czeskie.
Rotterdam, 2. VII. Korespondent pis­

ma »Times« w Tokio mówi o pogłoskach co 
do zamordowania Czechów ujętych w Aus­
trji zaznaczając: Pułkownik Hruban, wódz 
czeski, pozostający w ścisłej styczności z prof. 
Massarykiem w Waszyngtonie, oświadczył po­
dobno, że Czesi na Syberji zastosują jaknaj- 
ostrzejsze przeciwzarządzenia, jeśliby dalej do­
konywano „zbrodniczych czynów“ względem 
Czechów w Austrji. Eędzle on naturalnie dzia 
lał tylko w porozumieniu z sprzymierzeńcami, 
wskazuje atoli na to, że Niemcy i Austryjacy, 
którzy wpadliby w ręce Czechów na Syberji, 
nie ujdą odwetowi, gdyby Austryjacy rozstrze­
liwali Czechów ujętych we Włoszech. (»Voss. 
Zeitg.«)

Echa zatargu rosyjsko - koalicyjnego. 
Według wiadomości z Helsingforsu pisma

rosyjskie dyskutują poważnie nad konieczno­
ścią rewizji traktatów z sprzymierzeńcami i 
proponują otwarcie traktat sprzymierzeńczy 
z Niemcami. Fiński profesor Ossan Aschan 
stawił Niemcom do dyspozycji swój wynala­
zek dotyczący wyrobu sztucznej gumy.

Kiereński za interewneją w Rosji. 
Kopenhaga, 2. VII. Według telegramu

2 Paryża, przybywszy oświadczył Kiereński, 
że o de możności jaknajprędzej wyjedzie do 
Ameryki celem dokończenia pracy tamże prze­
jętej przez siebie. Kiereński według własnych 
oświadczeń pragnie przyczynić się do tego, aby 
między sprzymierzeńcami s Rosjanami wier­
nymi sprzymierzeńcom, doszło do skutku osta­
tnie decydu jące spółdziałanie. Kiereński mówił 
dalej, że Rosja nie może podnieść się sama; 
kraj prosi przeto sprzymierzeńców o interwen­
cję, rozumiejąc pod tem wkroczenie Japończy­
ków na Sybir. Tylko bagnety mogłyby po­
moc przynieść nieszczęsnemu krajowi.
Bonar Law do konferencji międzyparlamen­

tarnej.
Londyn, 2. VII. (WTB.) Przy otwarciu 

międzyparlamentarnej konferencji gospodar­
czej wygłosił Bonar Law mowę powitalną do 
przedstawicieli, w której po wzmiance o zato­
pieniu statku lazaretowego .Llandovery Ca­
stle“ powiedział, że konferencja ta zacieśni je- 
sącra Westy» łączące koalicje, fmkonala ona

Ml

koaljantów, że tak jak obecnie popierają się 
wzajemnie, także po wojnie muszą sobie wza­
jemnie pomagać. Jestem pewien, że przedsta­
wiciele wrócą do domu z silnem przekona­
niem że naród angielski nigdy nie był silniej 
zdecydowany niż obecnie prowadzić wojnę do 
zwycięskiego końca, i że równocześnie siły go­
spodarcze są nie mniej silne niż wojskowe.

»Times« o położeniu wojennem. 
Londyn. 2. VII. (WTB.) W przeglądzie,

omawiającym położenie militarne, mówi »Ti­
mes«: Obecne ugrupowanie armji niemieckiej 
umożliwi Niemcom atak w każdym punkcie 
frontu od Reims aż do Kanału, bvć może też 
w jakim innvm punkcie. Wszyscy rzeczozna­
wcy zgodni są w tem, że uderzenie nastąpi 
niebawem. Koalicja ma zupełne zaufanie. ż@ 
zdoła się mu oprzeć, gdziekolwiek nastąpi, 
W międzyczasie czyni się wszystko, by Niem- 
com życie możliwie uprzykrzyć.

Echa zatopienia „Llandovery Castle“. 
Londyn. 2. VII. (WTB.) Admiralicja

donosi: Okolicę między miejscem, gdzie zato­
piła niemiecka łódź podwodna w ostatni 
czwartek statek lazaretowy „Llandovery Cas« 
tle“, a południowo-zachodnią częścią wybrze- 
ża irlandzkiego przeszukały gruntownie dwie 
grupy statków wojennych. Znaleziono jednak­
że tylko drobne szczątki okrętowe i pustą łódź. 
Przypuszcza się zatem, że nikt więcej nie prze-« 
żył zatopienia „Llandovery Castle".

Zatarg amerykańsko-turecki. 
Waszyngton, 2. VIL (WTB.) Stany

Zjednoczone żądają ponownie oświadczenia 
Turcji w sprawie pogłoski, że wojska turec­
kie zburzyły lazaret amerykański w TaebriS 
i aresztowały tamtejszych urzędników kon­
sularnych. Przez Hiszpanię nadeszło potwier­
dzenie tej pogłoski. Urzędnicy departamentu 
stanu donoszą, że rodzaj wojsk, biorących u- 
dział w tej operacji, będzie miarodajnym dla 
postawy Stanów w tej sprawi«.

Z Królestwa.
Ks. Zdzisław Lubomirski, członek RaiTy, 

Regencyjnej, wyjechał wczoraj po południu ft 
Warszawy na przeciąg czterech tygodni.

Rada Stanu według zawodów. W Radzie 
Stanu zasiada: 4 biskupów (J. E. Łosiński Au­
gustyn, J. E. Nowowiejski Juijan, J. E. Ryx 
Marjan i J. E. Zdzitowiecki Stanisław), 2 rek­
torów wyższych uczelni, 5 proboszczów, 2 su- 
perintendentów generalnych wyznania ewan­
gelicko-augsburskiego, t rabin, 9 profesorów 
i nauczycieli, 2 burmistrzów i prezydentów 
miast, 11 dyrektorów i prezesów instytucji fi­
nansowych lub społecznych. 42 ziemian i rol­
ników, 11 przemysłowców i inżynierów, 6 ad­
wokatów, 3 lekarzy, 4 literatów, 1 malarz, JS 
kupiec, ł robotnik i 1 rzemieślnik. t

Ku uczczeniu p. Zygmunta Chrzanowskie* 
go, dotychczasowego prezesa Kola Między-( 
partyjnego, odbył się w tych dniach w War-, 
szawie w salonach Resursy Kupieckiej ban­
kiet. Zgromadził on liczne grono przyjaciół i 
towarzyszy pracy wycofującego się chwilowo z 
działalności politycznej zasłużonego działacza. 
Na bankiecie wygłoszony został szereg prze-» 
mówień o charakterze bardzo serdecznym, pod­
noszących wielką rolę, jaką odegrał p. Chrza­
nowski w utworzeniu Koła oraz jego dalszyni 
pomyślnym rozwoju. Toasty wygłosili pp.8 
Witold Marczewski, Kazimierz Fudakowski, 
Marek Borkowski. Ludomił Czemiewski, Włat 
dysław Jabłonowski, Bogusław Herse, Dr. 
líen tyk Radziszewski, Józef Jabłoński, Józef 
Świeżyński, Hipolit Wąsowicz i Antoni Ma- 
rylski. W odpowiedzi wzruszony p. Chrza­
nowski dał wyraz swej skromnej ocenie wda- 
saych zasług oraz głębokiemu przekonaniu, 14 
przeszłe trzyletnia praca Kola, jak óotyc* czas 
tak t nadal będzie oddziaływała dodatnio, a 
silnie na opinję publiczną kraju, organizająe 
ją na poustawia swego atezmiennego pja- 
grama, " ' M

ST -ajR m3Icjl W Radomin wyniki oso­
bliwy strajk — milicjantów. Mianowicie 73 
milicjantów, którym odmówiono podwyższe­
nia płacy z 220 na 300 koron porzuciło praco. 
Służbę bezpieczeństwa spełniają ta ulicach 
żołnierze austryjaccy, oraz tak zwana brygada 
warszawska, to jest milicjanci sprowadzeni do 
Radomia przed kilku miesiącami z 'Narsziwr? 
i którzy otrzymują place wyższe niż miejscowi

■



Z ministerjmn rolnictwa w Królestwie.
»Kurier Warszawski« donosi:
P. minister rolnictwa zaprosił przedsta­

wicieli pism warszawskich na konferencję, na 
której przedstawił najbliższe zamierzenia mi­
nisterjum rolnictwa i dóbr koronnych. Z za­
mierzeń tych podajemy najważniejsze.

Ministerium rolnictwa pragnie działalność 
swoją oprzeć na ścisłej współpracy z instytu­
cjami, towarzystwami i stowarzyszeniami 
społecznemi.

Ministerium będzie się starało wytworzyć 
pomyślne warunki dla działalności instytucji 
społecznych, własną zaś działalność bezpo­
średnią będzie możliwie ograniczało do zakre­
su tvch spraw, których załatwienie przez in­
stytucje społeczne byłoby niemożliwe lub dla 
nich uciążliwe,

. Ministerium przedstawiło do zatwierdze­
nia Radzie regencyjnej projekt utworzenia 
„państwowej rady rolniczej", liczącej 37 człon 
ków, z których 27 wvbiorą instytucje i stowa­
rzyszenia rolnicze, miedzy innymi przedsta­
wiciele drobnej własności.

Ministerium zamierza zająć się ustawo­
dawstwem., dotycząeem prawa o najmie, za­
bezpieczeniem bytu i starości pracowników 
rolnych, sprawą pośrednictwa pracy -* opieki 
nad wychodźcami sezonowymi Praccf’w tym 
kierunku bęoą prowadzone w ścisłem porozu­
mieniu z ministerjum zdrowia publicznego i 
ochrony pracy. Ułatwiane będzie osiedlanie 
się na wlasnvm zagonie bezrolnych oraz po­
większenie warsztatów pracy małorolnych, 
uako pierwszy krok w tvm kierunku, mini- 
sterjum przygotowało projekt statutu „Banku 
ziemskiego", który będzie dostarczał kredytów 
na kupno ziemi przez rolników drobnych oraz 
kredytów melioracyjnych z pomocą emisji 
obligacji. J

Należy sobie jednak jasno zdać sprawę, 
Se wielka gęstość zaludnienia Królestwa u- 
trudnia niezmiernie akcję parcelacyjną. Obok 

j więc akcji parcelacyjnej musi być zwrócona 
szczególna uwaga na podniesienie wytwór­
czości rolniczej. Wbrew głoszonym hasłom 
w? kraju niema dość ziemi, aby przy dzisiej­
szym stopniu jej kultury można osiedlić 
Wszystkich bezrolnych na własnym zagonie. 
Jylko wydatne podniesienie wytwórczości roi 
niczej może państwu zapewnić niezależność
pod względem wyżywienia od sąsiadów.

Jako . zasadnicze środki w tym kierunku 
podkreślić należy: rozszerzenie wiedzy zawo­
dowej rolniczej wśród szerokich mas ludo­
wych, usunięcie przeszkód, stojących na dro­
dze rozwojowi rolnictwa. W tym kierunku 
do najważniejszych można zaliczyć usunięcie 
szachownic, zniesienie służebności i osuszenie 
tabagnionych dzisiaj przestrzeni. Aby cel ten 

, osiągnąć, ministerjum rolnictwa przedstawia 
, Rad.ie. Stanu projekt organizacji urzędów 

»emskich, które mają kierować parcelacją i 
Kolonizacją wewnętrzną oraz zająć się scala­
niem grantów, zamianą służebności, podzia­
łem wspólnych pastwisk wreszcie przeprowa­
dzeniem meljoracji gruntów, osuszaniem ba­
gien. Ta ostatnia sprawa ma szczególnie do­
niosłe znaczenie, gdyż wobec przewidywane­
go powrotu po wojnie znacznej fali wychodź­
ców, sezonowych robotników z Niemiec, bę­
dzie potrzeba znałeść dla nich odpowiednie 
zajęcie. Przez roboty te kraj może uzyskać 
nietylko wielkie przestrzenie użytków będą­
cych dzisiaj bagnami, ale również zyskać mo­
żność zużytkowania znacznych pokładów tor­
fu. dzisiaj zalanych.

W zakresie organizacji kredytu, zbytu i 
wogóle wytwórczości rolniczej, ministerjum 
współdziałać będzie zastosowaniu zasad współ 
dzielczości i rozpowsaechn. zrzeszeń współ- 
dziełczych. Dotychczas brakło nam prawo­
dawstwa, regulującego sprawy współdzielcze 
a odpowiedni projekt wniesiono do Rady 
Stanu. J

Po przyjęciu przez Radę Stanu wniesio­
nych projektów, nastąpi ostateczna organiza­
cja zarówno urzędów ziemskich, jak i banku 
ziemskiego. Tymczasem ministerjum rozpo­
częło już prace przygotowawcze. Wykształ­
ceni przez ministerjum rolnictwa kandydaci 
na komisarzy ziemskich, wysiani po kraju, 
zbierają materiały i przygotowują grunt dla 
przyszłych urzędów ziemskich.

Zgłoszenie ze strony włościan w zakresie 
scalania gruntów występują silnie. Obecnie, 
kiedy jeszcze urzędowa ta czynność nie jest 
ministerjum przekazana, ministerjum to ©- 
trzymało zgłoszeń kolo 30 000 morgów do sca­
lania.

W zakresie meljoracji ministerjum prze­
widuje rozpoczęcie jeszcze w r. b. odpowied­
nich studjów z zamiarem przystąpienia na 
wiosnę do wykonania na gruncie realnej ro­
boty.

Z zamierzeń powyższych najbardziej kon 
kretną jest sprawa otwarcia Banku parceła- 
cyjnego. Ma on rozpocząć swoje czynności z 
kapitałem kilku mil jonów marek, p? minister 
rolnictwa liczy wszakże na to, że emisja obli­
gacji tego Banku pójdzie łatwo, gdyż papie­
ry te zabezpieczone byłyby do fi “szacunku 
tworzonych osad.

. ,P; °l!n’ster wyjaśnił, że przesadne są 
wieści, jakoby ministerjum rolnictwa zamie­
rzało, w swoim zakresie budować Polskę wy­
łącznie ludową. Natomiast niewątpliwe jest 
dążenie do wewnętrznej kolonizacji bezrol­
nych chłopów polskich, co jednak, jako pro­
gram agrarny, .wykonane być może jedynie 
Stopniowo, w ciągu dłuższego okresu.

Rozwiązanie '
polskiej Rady Bezpieczeństwa 

w Moskwie.
Kijowski »Przegląd Polski« z dn. 19. czer- 

Wea donosu
Wychodząca w Moskwie »Gazeta Polska« 

©grasza w rubryce »Rozporządzenia rządowe« 
| następujący dokument:

.Komisarjat ludowy do spraw narodowo- 
.fciowych konstatuje: że polska Rada Bezpie­
czeństwa przywłaszcza sobie prawa konsulatu; 

-W nietyjke nie lieząe się z organami władzy«Śjy t -

sowieckiej, a nawet omijając te, wydawała 
paszporty i L p. dokumenty, pobierając za nie 
opłatę;

że systematycznie wprowadzała w błąd

folskie koła wygnańcze w Rosji, głosząc o rze- 
omo okazywanej przez się pomocy przy spra­

wdzaniu glejtów, rewizjach itp.;
że wreszcie jest organizacją, łączącą ele­

menty kontrrewolucyjne burżuazji polskiej w 
Rosji i Polsce.

Wobec powyższego, komisariat ludowy do 
spraw narodowościowych zgodnie z uchwalą 
klegjum komisarjalu z dnia 19. maja 1918 r., 
postanawia:

1) Wymienioną polską Radę Bezpieczeń­
stwa w Moskwie zamknąć, jak również jej od­
działy w innych miastach republiki rosyjskiej.

2) Wszystkie wizy, paszporty itp. zaświad­
czenia uważać za nieważne.

3) Przyznać wszystkim osobom, od których 
za wydane paszporty itp. dowody zostały po­
brane pieniądze, prawo żądania zwrotu ich od 
b. Rady Bezpieczeństwa (członków zarządu).

4) Wszystkie dowody, korespondencie i 
inne papiery, należące do polskiej Rady Bez­
pieczeństwa, oraz pieczęć, przekazać komisa- 
rjatowi do spraw polskich.

Komisarz ludowy do spraw narodowościo­
wych Stalin. — Komisarz do spraw polskich 
J. Leszczyński,

WisáGmoéd poliiygssg.

Dymisja gabinetu holenderskiego.
Haga, 3. VII. (WTB.) Biuro Koresp, 

donosi: Wiadomość wydania porannego »Ń. 
Rott. Courant«, że gabinet jutro poda się do 
dymisji należy potwierdzić. Gabinet jest zda 
nia, że nie potrzeba odczekać wyniku wybo­
rów, ponieważ z powodu powszechnych wy­
borów, jakie się dzisiaj odbywają, upłynął 
czas dla pozaparlamentarnego gabinetu.

Z rozpraw przeciw tegjooistoTa polskim.
Marinaros Sziget, 1. VIL (WTB.) 

W dalszym ciągu rozpraw zeznał podporucz­
nik Marjan Kułakowski, że dnia 15. II. otrzy­
mał od dowódcy baterji porucznika Sigmunda 
rozkaz, by udał się z baterją do Waławy. Pod­
czas marszu^gpotkał on dwa samojazdy z ofi­
cerami austrvjaekimi, między nimi znajdował 
się kapitan Knepp, który go aresztował. Nie 
mógł sobie wytlnmaczyć zajścia tego. Przypu­
szczał on, że marsz odbywa się w celu uspoko­
jenia wzburzonych traktatem brzeskim umy­
słów.

Podporucznik Aleksander Jan Skrzyński 
zeznawał, że rozkaz wymarszu wydawał mii 
się podejrzanym. Dowiedział się on wreszcie, 
że rozchodzi się o demonstrację. Przejście do 
Muśnickiego uważał za niemożliwe.

świata.

Szerzenie się choroby hiszpańskiej. 
Haga, 3. VII. (WTB.) Według doniesie­

nia »N. Rott. Cour.« z Londynu szerzy się tak­
że w Londynie silnie nowa choroba hiszpań­
ska. Zachodzi niebezpieczeństwo, że przy za--., 
niedbaniu poezątkowera powstaną komplika­
cje. W Dudlov zachorowało 4 tys. dzieci; zam­
knięto wszystkie szkoły. W przemyśle, szcze- , 
golnie w okolicy Birmingham zachodzi nie­
bezpieczeństwo poważnego braku sił robor 
czych. Liczba wypadków śmierci z powodu 
nowej choroby wzrosła wczoraj.

Kopenhaga, 3. VII. (WTB.) »Beri. 
Tid.« donosi z Krystjanji: Fizyk miejski do­
nosi, że L zw. choroba hiszpańska pojawiła się 
obecnie takie w Krystjanji, gdzie dotąd za­
chorowało około 29 osób, w pierwszym rzę­
dzie urzędnicy bankowi.

Monopol naftowy w Rosji
Amsterdam. 2. VIL (WTB.) Beutor 

donosi z Moskwy: Komisarze ludowi powzięli 
uchwałę, mającą na «elu unarodowienie prze­
mysłu naftowego. Produkcja i sprzedaż nafty 
stają się monopolem państwowym.

Kalendarz gregoriański w eałej Runwnjl
Bukareszt. 3. VII. (WTB.) Na Mułta- 

nach i w Besarabji zaprowadzono kalendarz 
gregoriański

Eksplozja w angielskiej fabryce amunicji
Londyn, 2. VII. (WTB.) Poważna eks­

plozja wydarzyła się w nocy 2. lipca w fabry­
ce do napełniania granatów w Middlands. Za­
bitych jest 60—70 osób. Praca podjęta zosta­
nie w kilku dniach.
Groźba strajku telegrafistów w Stanach Zjedn.

Waszyngton, I. VII. (WTB.) Wilson 
zapowiedział Izbie reprezentantów, że rząd 
projektuje środki pewnie w sprawie służby te­
legraficznej i telefonicznej. Spróbuje się prze­
prowadzić w tym tygodniu ustawę. upoważ­
niającą prezydenta do poczynienia odpowie­
dnich kroków celem zapobieżenia grożącemu 
strajkowi na wielkich linjach telegraficznych.
■iu iiroiwwa—B—awmai ........................... .

Nasze sprawy.
— Jeszcze jeden protest przeciw wskrreszenia 

państwowości polskiej. »Pos. Tagebl.« donosi, że 
po walnrm zebraniu spółki niemieckiej dla handlu 
bydłem w Janówcu (Vieh - Verwertnngsgenossen- 
schaft) w dniu 28. czerwca zebrani wyrazili jed­
nomyślnie poważne wątpliwości co do stanowiska 
rządu w kwestji polskiej. Uważają oni to 
stanowisko za bardzo niebezpieczne dla Niemców 
na kresach wschodnich. „Z powodu słabego udzia­
łu w pożyczce w’ojennej mają Polacy wiele pienię­
dzy do dyspozycji, aby nabywać coraz więcej po­
siadłości z rąk niemieckich i ustawicznie wypie­
rać Niemców. Jeżeli komisja kolonizacyjna nie 
podejmie jak najprędzej swojej działalności, po­
wracający z pola bitwy synowie niemieckich ko­
lonistów i rzemieślników nie będą mieli sposob­
ności do założenia własnego ogniska, i poniesione 
w ciężkiej walce ekonomicznej ofiary będą wten­
czas nadaremne“.

Należałoby tylko codzień systematycznie wy­
cinać podobne »ważne« doniesienia >Poś. Tagebl.«, 
a powstałby pendant do nieśmiertelnego »Arizona 
Kicker«. .-s«***, •»

— Zmian* własności. Drogą Kopna »był p. 7a- 
kób Lndwiczak z Hanau w Turyngji gościniec *
rai« « Gąskach od p. Pietraszaka 14 Złotnik.

•— Zmiana własności Dzierżawca probostwa 
p. Józef Kuraszkiewicz z Ludzisk, (pow. strzelić 
ski) kupił od wdowy p. Agnieszki Barczakowej z 
Lojewa jej 459 morgowy majątek Lojewo nr. 12 
za 435000 marek.

Składki i pokwitowania.
*— * Na Głodnych zebrano w administracji na- 

sz£) u “5*8zJ’ra ciągu: Z parafji Labiszyńskiej 300 
mk- K- K z Krotoszyna zam. kwiatów imienino­
wych dla p. W. Langiewiczówny 5 mk. Krzyro- 
kowski z, pola 2,50 mk. Szymański, Krzywiń 5 mk 
W. M. J 100 mk. Zebr, przez Marję K. 11 mk. A. Z 
Woronieckie zamiast podarku imieninowego 10 
mk. Wojciech Kaptur 5 mk. Jadzia i Tadeusz Li­
sieccy z Poznania 100 mk. Dr Kożuszkiewicz za­
miast wieńca na trumnę śp. Dr. Krzyżagórskiego 
20 mk. Ze Stęszewa 20 mk. Zebr na imieninach 
P- Żurawskiego 17 mk. Lech Trzciński 15
mk. Michałek, Nowe miasto 25 mk. Konował, 
Dziecmierowo 10 mk. Wacław Lukei, Praszki 20 
mk. Nepomucena Flieger, Pniewy 20 mk. J. les­
ki 10 mk. Nowak z pola 10 mk. Razem z poprzeć 
kwit. 74 267,54 mk.

— * Na Chleb św. Antoniego zebrano w admi­
nistracji naszej w dalszym ciągu: Hal. Jaroszow- 
na 10 mk - Razem z poprzed. kwit. 20,— mk.

~. * Na Fundusz Kościuszkowski zebrano w 
administracji naszej w dalszym ciągu: Juszczak z 
pola 1.00 mk. Sokół żeński z Kcyai 50 mk. Razem 
z poprzed. kwit. 457,65 mk.

. — * Na Kolonje Walc. »Stella« zebrano w ad­
ministracji naszej w dalszym ciągu: Dybicka 10 
mk. Stefan. Halina i Bogdan Łuczak 30 mk. Anna 
Pawlakowna zam kwiatów na grób brata 5 mk.
, PP 1 ,Anna M. Kasela 15 rak. Razem z poprzed. kwit. 633.— rak.

— • Na Czytelnie Ludowe zebrano w admini­
stracji naszej w dalszym ciągu: Mellin zebr od 
uczenie za żmudę 6 rak. Razem z poprzedni« kwi- 
towanemi 214.— mk.

. * Na Żłóbek na Jeżyeaeh zebrano w admi­
nistracji naszej w dalszym ciągu: St. Szmytkowscy 
30 mk. Razem z poprzed kwit. 50.— mk.

— * Na Letnisko dla Młodzieży Kupieckiej 
zebrano w administracji naszej na nowo: H. S z 
Poznania 1(1— mk.

— • Pokwitowanie: Marek 37 672,81 zebrane 
w administracji naszej na Bezdomnych wpłacili­
śmy dnia 3. bm. do Banku Związku Spółek Zarob­
kowych w Poznaniu za stosownem pokwitowa­niem.

Marek 15 924,88 zebrane w administracji na­
sze: na Głodnych wpłaciliśmy dnia 3. bm. do Ban­
ku Handlowego w Poznaniu za stosownem pokwi­towaniem. r

Wiadomości miBjsm i potoczna
Paatsrf, dnia 4. łtpca 1918. 

Kalendarz Dziś; Józefa Kalasantego
Wid sława

Jutro: f Antoniego, Zakkarja 
Prokopa

Wschód słońca Dziś: 3,45 zachód: 8,23
Jutro: 3,46 „ 8,22

Wschód księżyca Dziś: 1217 „ 4,41
Jutro: 12^6 „ 5,51

~ • Przepawiedaia pagady beri, stacji meteo­
rologicznej na piątek, 5. bm.: Chwilami pogodnie, 
dość ciepło; chwilami drobny deszcz, okolicami 
burza.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
— • T«alr Polski w Ogrodzie Połockicg# 

w Poznaniu:
j W czwartek »Tamten«, wielce efekto­
wna sztuka G. Zapolskiej, z występem dyr. 
Młodziejowskiej i Szczurkiewicza, stanowi 
prawdziwą atrakcję obecnego sezonu.

W piątek »Nitouche«, operetka Herye‘go, 
ciesząca się wzrastającem powodzeniem, zej­
dzie w pełni powodzenia na czas jakiś z re­
pertuaru.

W sohotępo raz ósmy »Tamten«.
W niedzielę po południu »Lalka«, 

operetka And rana.
Wieczorem »Nitouche«, operetka Her- 

ve'go, oklaskiwana gorąco przy stale zapełnio­
nej widowni.

Początek przedstawień o gods. kwadrans 
na 8-r»a.

Bilety wcześniej nabywać można w maga­
zynie instrumentów muzycznych i składzie 
nut p. Sl. Pełczyńskiego, ul Rycerska 40, na­
rożnik ul. Berlińskiej. Telefon 3911.

— * W »Stowarzyszenia Artystów« z Góral­
kami Skoczylasa idą o lepsze »Krakowianki« 
Uziembły {»Margośka«, »Dziewczę w białej 
chustce«, »Dziewczę II.«j ee do brawury kolorytu 
i wyrazistości typu. Tamte, jakieś przejmujące, 
tragiczne, te smętne i zamyślone, razem z »Ru­
sinkami« Azeatowicza stauewią niby symbol 
duszy ludu? przygniecionej ciężką dolą życia. 
Terleckiego »S«ieg< w pcłBem słońcu rozście­
lający się po dachach domostw, i nasypach pod­
halańskiej osady, — to przepyszne stydjum 
plein‘air‘u. Śliczne są Wojnarskiego »Zakątek 
rynku Krakowskiego« z maiaczącemi we mgle 
wieżami Mariackiego kościoła. (Motyw z Krako­
wa); Wyczółkowskiego słynne autolitogra- 
fie z cyklu »Wawel«. Oprócz wymienionych, znaj­
dują się na wystawie dzieła prof. St a ć h i e w i - 
cza, Augustynowicza, Vlastimila Hei­
ma u n a, Gałka Zarzyckiego, Soter - Jaxa - Ma­
łachowskiego, Turka, Grotta, Kryci ńskiego i Pel- 
czarskiego, oraz artystów poznańskich.

Z powodu wakacji lutowych wystawa zosta­
nie 15. lipca aaiakniętą. Otwarcie nastąpi we 
wrześniu.

— • Epidemja hiszpańska pojawiła się także
w Poznaniu wśród wojska i ludności cywilnej. Z 
licznych biur donoszą, że wielu pracowników i 
pracowniczek zaświętowało.

— * W sprawie wywiasaezeayeb kłeaiek i rą­
czek okiensyeb donoszą urzędowo, że właściciele 
domów nie mają przytem ponosić żadnych ofiar 
pieniężnych, o ile zadowolą się materiałem, które-
o władze dostarczą w miejsce wywłaszczonych 
lamek i rączek. Gdyby np. mniej otrzymali za 

wywłaszczone klamki niż wynosi koszt klamek 
dostarczonych przez władze, wypłaci się różnicę 
ze skarbu Rzeszy. Oddać potrzeba klamki dopiero, 
gdy władze dostarczą wojennych klamek (o Ile 
podano wniosek przedtem). Klamki wywłaszczo­
ne może właściciel sam odjąć, za co mu zaplaca. 
Przyśrubowania wojennych klamek i rączek jed­
nak już nie opłacają. Można także odjęcie klamek 
i przyśrubowanie nowych pozostawić władzom,
które wykonują czynność tę bezpłatnie.

— • Biuro Dyrekcji Towarzystwa Pomocy 
Naukowej imienia Karola Marcinkowskiego będzie 
zamknięte w czasie od 15. lipca do 31. sierpnia.

— • Rozszerzenie działalności biura pomocy 
prawnej dla wojaków i ich rodzin w Bydgoszczy. 
Wskutek przyjęcia nowej siły do biura pomocy 
prawnej w Rydgoszczy, załatwia ono odtąd spra­
wy nie tylko z miasta Bydgoszczy, ale także z 
bliższej i dalszej okolicy, «a co zwracamy osobom 
imterasawawm awatt. er Biuro aaabtuie sie aa

wiknrjacie przy ul. Berlińskiej nr. 24 i jest oluTar» 
te codziennie od 9—1 i od 4—7. Kierownikiem biu­
ra jest nadal ks. Plotka.
Komitet Główny pomocy prawnej dla wojaków 

i ich rodzin w Poznania, św. Marcin 69.
z p. Fr. Cejrowski, sekretarz.

—. * Bagaże na kolejach. Osobom, które wy­
jeżdżają na wywczasy letnie, zwracamy uwagę ńs 
wojenne przepisy o bagażach. Przedewszvstkicm 
kolej nie przyjmuje bagaży ponad 50 kg. (1 ctr.), 
do każdej paczki przytwierdzić trzeba trwałą 
tabliczkę z nazwiskiem i miejscem zamieszkania 
podróżnego, stację wysyłkową i stację końcową; 
taką samą tabliczkę zaleca się umieścić wewnątrz 
paczki.

— * W sprawie ręozuyeb bagaży w wagon a eh
donoszą nam ze strony urzędowej: Niektórzy po­
dróżni mają w wagonach kolejowych bagaże ?bvt 
wielkich rozmiarów. Na to się skarżą słusznie 
towarzysze podróży, tera więcej w czasie ożywio­
nego ruchu, gdy wagony kolejowe są przepełnio­
ne. Według § 23 regulaminu kolejowego podróż­
nemu w pierwszych trzech klasach wolno umieścić 
bagaże tylko w miejscu na to przeznaczonem nad 
siedzeniem i pod siedzeniem. Nie woteo zaś umie­
szczać bagaży na innera wolnera siedzeniu albo 
na miejscu nad niem lub pod nie»». Urzędnicy ko­
lejowi mają pilnie uważać na to. aby podróżni sto­
sowali si? do tych przepisów.

— * Ekspedycją bagaży kolejowych w Berlinie. 
Berlińska dyrekcja kolejowa koncesjonowała 
przedsiębiorstwo w Berlinie pod oznaczeniem 
»Bz. Bg.f, które się zajmuje doręczaniem podróż­
nym ko!ejowvm bagaży do mieszkania albo hote­
lu i odwożeniem bagaży z mieszkania albo holelu 
na dworzec kolejowy oraz oddawaniem tam w 
ekspedycji kolejowej. W czasie podróży urzędnicy 
kolejowi dają bezpłatnie formularze do wraiosków 
o odwiezienie bagaży i wypełnione formularze od­
syłają gdzie należy. Taryfu tego przedsiebiorsl wa 
jest umieszczona na wszystkich dworcach berliń­
skich i na innych większych dworcach Ewentual­
ne zażalenia aa służbę tego przedsiębiorstwa mo­
żna podawać do berlińskiej dyrekcji kolejowej.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
»— * Starołęka. Posiedzenie Tow. Przemysło­

wo - Ludowego odbędzie się w niedzielę 7. bm. 
o godz. %tl przed południem w tokaiu posiedzeń 
u p Kempfa. Na porządku obrad ważne sprawy. 
Wszystkich, którzyby chcieli zapisać się na człon­
ka aaszege Towarzystwa, presis»y toskawic e 
przybycie na posiedzenie.

— • Września. (Kuchnia szkolna.) Ubie­
głego tygodnia zamknięto kuchnię w szkole kato­
lickiej, otwartą w listopadzie 1917 r., z której prze­
ciętnie 140 dzieci oSrzvmvwsio dziennie ciepły 
obiad. Koszt utrzymania kuchai opłacano z darów, 
m. L 160 wk. z obchodu Kościuszkowskiego.

— (Zebranie) Towarzystwa właścicieli 
domów, które obejmuje Polaków, Niemców i Ży­
dów, odbyło się 27. czerwca. Postanowiono pod­
wyższyć dzierżawy o 10 — 20 proc.

— • Bydgoszcz. (Dom Polski.) Walne za­
branie Spółki Budowlanej (Dom Polski) odbyto 
się w piątek po południu w lokalach Banku Lodo­
wego przy dość znacznym udziale członków Za­
gai! je prezes rady nadzorczej p. Złotowski, 
który" złożył przewodnictwo w ręce p. radcy 
Wierzbickiego. Sekretarzował p. Rogalski. Prze­
wodniczący dał pogląd na rozwój Spółki w ubie­
głym roku i wyniszczył tnidaoścb wynikające ze 
stanu woiennego. Położenie Spółki nie jest świet­
ne, ale nic przedstawia się wcale zbyt czarno. 
Owszem jest nadzieja, że dzięki staraniom i ofiar­
ności nocnych obywateli, korzystny rozwój jej W 
przyszłości będzie zapewniony. Obecnie Dom Jol- 
ski wprawdzie nie służy zebraniom i przedstawie­
niom naszym, lecz oddany jest na lazaret dla cho­
rych i rannych żołnierzy, sa co władza wojskowa 
stosowną sumę płaci.

Sprawozdanie kasowe przedłożył skarbnik p. 
Rogalski, według którego bilans przedstawia po 
obu stronach sumę 162 400 mk. Walne zebranie bi­
lans przyjęło i odzieliło pokwitowania narządowi 
i radzie nadzorczej.

Do rady nadzorczej wybrani zostali ponowni« 
pp.: Złotowski, dyrektor Banku Ludowego, Fr. 
Sporny i Starzyński, a oprócz tego pp. M. Seat- 
kowski i Sosnowski.

Po obszernej dyskusji o rozmaitych sprawach 
Spółki p. przewodniczący zamknął zebranie ży­
czeniem, aby ta ważna dla nas instytucja i nadał 
jaknajlepiej się rozwijała.

— * 2nin. (Śmierć 7 osób w nurtach.) 
W Tonowie niedzieli ubiegłej 8 osób wsiadło do 
łodzi, aby przejechać się po biizkiem jeziorze. Z 
przyczyny dotąd niewyśłedzonej łódź się przewró­
ciła i wszyscy wpadli do wody. Uratowała się 
tylko jedna osoba, 7 utonęło i te żołnierzy kilku
1 osoby eywiłne. Pewni rodzice, którym poległo
2 synów, stracili w nurtach 3 syna, który przybył 
na urlop. Ojciec patrzał z brzegu n* śmierć syna, 
a pomódz mu nie mógł.

— * Tornó. (Hiszpańska choroba.) Ta­
kże w Toruniu zaszły liczne wypadki choroby hi­
szpańskiej. Choroba, której symptomy są te same 
iak przy iniluenzy, która w lalach 1889 i 1890 po­
jawiła się w całych Niemczech, objawia się tylko 
w formie zupełnie łagodnej, tak iż niema powodu 
de jakichkolwiek obaw.

— • Brodnica. (Powtórzenie przed­
stawieni aj Na ególne życzenie odbędzie się 
w niedzielę 7. lipca powtórzenie przedstawienia 
»Gwiazda Syberji«, które w ubiegłą sobotę i nie­
dzielę zgromadziło liczne rzesze widzów, tak że 
poważna część odejść musíala od kasy bez bi lełó«,< 
Wszystkim, którzy na przedstawieniu nie był^.fj» 
leca się skorzystać z okazji, aby w niedzielę zna-j 
leźć miłą rozrywkę i prawdziwe pokrzepienie rtu- ■ 
cha. Przedstawienie rozpocznie się o godz. Ji4. po* 
południu pa sali Dorno Katolickiego, tak że każdy 
Będzie niósł swobodnie w ten sam dzień powrócić- 
do domu. Poprzednia sprzedaż biletów w składne 
cygar p. Stawińskiego Spodziewać aię należy, że 
i tym razem zgromadzi »Gwiazda Syberji« sze­
rokie koła z okolicy, aby przybyciem wynagrodzić 
komitetowi trudy i mozoły, a przysporzyć fundu­
szy na zakup nowych książek.

— • Gdańsk. (Epidemja h i s z p a ó s b aj 
pojawiła się takie wśród wojska tutaj stacjono- 
wanrgo, jck stwierdzono w lazarecie garaizeno-^ 
wym.

Z DALSZYCH STR6S

— * Patworna zbrodnia. Donoszą ze Zduńskiej
Woli. Mieszkańcy miasta są do głębi wstrząśnioni 
potworna zbrodnią, jaka się wydarzyła tu w obie­
gły m tygodniu. Oto jeden z mieszkańców spalił 
żywcem własną żonę i wnuka. Zbrodniarz teb 
przedtem trudnił się tajna fabrykacją spirytusu, 
zapisał się na roboty do Pras, skąd kilkakrotnie 
uciekał i ukrywał się jaku poszukiwany j»rzw 
włdd zę. iLysL

Pewnego dnia yyiecswrum wtargnął on- do- roto-' 
szkania swej żeuy, u której znajdował się podów­
czas ich trzyletm wnnerok i korzystając zr chwi« 
lowego osłupienia żony, która nie spodziewała się 
jego powrotu, oblał ją całą spirytusem, jak rów­
nież wnuczka, poczerń oboje podpalił. Żona sta- 
s iła rozpaczliwy opór i usiłowała wvbiedz s 

mieszkania, lecz nieludzki oprawca ogłuszył jg 
uderzeniem i wepchnął ja z powrotem do mieszka­
nia, poczem wybiegł ua podwórze. Zauważony 
przez sąsiadów, krzyknął: Pożar, ratujcie! Pole*
ukrył się w ciemnościach nocy.

Wbiegli z pomocą sąsiadzi ugasili płomieni«, 
buchające z nieszczęśliwych żywych pochodni, aie«, 
stety, jednak straszne oparzenia ofiar były śmierw 
telńe. Po przewiezieniu do szpitala, dziecko, wń 
kilka «odnfeaeh itznmlfcyuh ng^«rai, zasady



kobieto zaś męczyła się dłużej, gdyż zmarła do­
piero na trzeci dzień.

Sprawo’ zbrodni ujęto nazajutrz, okrytego w 
miejscu ustępowem nieruchomości, w które] mie­
szkały jego ofiary. Usiłował oa wkraść się pod 
osłoną nocy do mieszkania, aby je obrabować. 
Pod eskortą przewieziono lio do więzienia w Sie­
radzu. Na usprawiedliwienie swego ohydnego 
czynu, zbrodniarz podaje chęć zemsty za to. iż — 
jak podejrzewał — żona denuncjowała go przed 
władzami o zajmowanie się potajemnem gorzel- 
nictwcm

_ • Napad bandytów w warszawie. Wczoraj
po południu zaszedł w Warszawie wypadek zuch­
wałego napada bandytów. Napad zorganizowany 
był na mieszkanie handlarza bydłem, Anzela 
Szlingera, żarn, w Mokotowie, przy ul. Wiktor- 
skiej 2. (róg szosy Puławskiej), na krańcu przed­
mieścia, w pobliżu b. fortów.

Rabusie, których było kilku, czekali chwili, 
gdy Łaja Sziingerowa, pod nieobecność męża swe­
go, udała się do sklepu po zakup ziemniaków. 
Wówczas jeden z nich dostał się, przy pomocy 
podrobionego klucza, do mieszkania. Opryszek po­
informowany hył widocznie o gospodarce domo­
wej Szlingerów, gdyż poszukiwał przedewsz.yst- 
kiem ukrytych w łóżku pieniędzy, jak świadczyła 
następnie rozrzucona pościel.

W chwili tych poszukiwań, powróciła do do­
mu Sziingerowa. Ostrzeżony sygnałem swoich to­
warzyszów opryszek ukrył się wówczas za drzwi. 
Zaledwo Sz. wkroczyła w progi mieszkania, ban­
dyta rzucił się na nią z nożem w ręku, zadał jej 
kilka ran, powalił na ziemię i począł gnieść kola­
nami. Silnie zbudowana 42-letnia Łaja Szlingero- 
wa toczyła z opryszkiem zajadłą watkę i udało 
Jej się nawet powalić go na ziemię, jednak ra­
niona kilkakrotnie nie zdołała stawić dostateczne­
go oporu, zwłaszcza, że bandyta ugodził ją nożem 
w oko, a następnie broczącą krwią usiłował zadu­
sić rozrzuconą pościelą.

Przytomność, z jaką Sziingerowa toczyła wal­
kę, pozwoliła jej w pewnej chwili podnieść alarm 
przez wybicie szyby w oknie, wychcdzącem na 
szosę Puławską, có oczywiście zwróciło uwagę 
przechodniów i sąsiadów.

Niepewny swojej sytuacji opryszek porwał 
buty z cholewami, jakieś ubranie i woreczek Sz. 
E pieniędzmi, poczem ratował się ucieczką w stro­
nę pola rakowieckiego. Za uciekającym w nole 
opryszkiem pobiegł właściciel domu, p. Kukułka i 
kilka innych osób, obawiali się jednak zbliżyć do 
niego, gdyż groził nożem. Dopiero dzięki synowi 
dzierżawcy ogrodu, Janowi Hausterowi, który sil- 
nem uderzeniem kija powalił bandytę na ziemię, 
ndało go się obezwładnić i oddać w ręce nadbie- 
głej milicji. Okazało się, że jest to 28-letni Alek­
sander Saczenko, Rosjanin, pochodzący z Często­
chowy, nigdzie w Warszawie nie meldowany.

Jednocześnie wskutek podniesionego alarmu, 
rozpoczęła się pogoń za dwoma innymi opryszka- 
mi, którzy czatowali przed domem Szlingerów, a 
potem uciekali w kierunku Warszawy.

Jednego z nich miał już w reku milicjant, ale 
Opryszek wywiną! się tak przebiegle, że w ręku 
milicjanta pozostała tylko marynarka, sam zaś n- 
Ciekł do bazaru przy ni. Puławskiej 12, skąd przez 
parkan nsiłował dostać się do Promenady. Schwy­
tano go jednak 1 stwierdzono, że jest to Franci­
szek Kossowsk tylko co zwolniony z więzienia 
po odbyciu kary.

Trzeci opryszek zdołał się ukryć przy nl. Dol- 
pej 23, gdzie go jednak wytropili przechodnie i mi­
licjanci. Wpadł on do mieszkania niejakiej Anny 
'Trojanowskiej i ukrył się w szafie. Jest to niejaki 
.Szymon Fornal, również nigdzie nie meldowany.

Do ciężko poranionej Szlingerowej wezwano 
pogotowie ratunkowe, które udzieliło doraźnej 
jjomocy. Otrzymała od opryszka 10 ran nożem, 
łprzyczem zachodzi obawa, że straci oko. Życiu jej, 
Według opinji wezwanych lekarzy, nie grozi nie­
bezpieczeństwo.

— • śnieg w esorwew. Z Radziwiłłowa, w pow. 
jszcznczyńskim donoszą, że 23. z. m. spadi tam w 
nocy obfity śnieg. Zrana wszędzie było biało. 
Siueg wyrządził znaczne straty w poło.

— • Polak na katedrze uniwersyteckiej w 
Lipsku. Docent krakowski, Dr. Oskar Halecki, 
toirzyina! propozycję objęcia nowoutworzonej 
w Lipsku katedry historji Wschodu Europy. 
Miody historyk posiada już obfity dorobek na- 
®kowy. Zajmował się głównie dziejami wscho 
onkh kresów Polski w XVI. wieku. Z obszer­
niejszych- prac Dr. Haleckiego należy wymie­
nić: „Ostatnie lata Świdrygielły" (1915), 
»Przyłączenie Podlasia, Wołynia i Kijowsz- 
ezyzny do Korony“ (1915), „Zgoda Sando- 
taierska 1570" (1915), oraz „Litwa, Ruś i 
¡Żmudź jako części składowe W. Księstwa Li­
tewskiego" (1916).

— • Plaga kradzieży w Krakowie. »Nowa Re­
format podaje ciekawy obraz stosunków krakow­
skich, który przytaczamy ze względu na to, aby 
pocieszyć czytelników naszych, że nietylko w Poz­
naniu grasują złodzieje.

Kradzieże domowe rozpowszechniają się w 
Krakowie coraz bardziej, mnożą się zwłaszcza 
Wyprawy złodziejskie na mieszkania. Złodzieje 
okradają przedewszystkiem mieszkania, w któ- 

• • m’eszkańców niema. Wystarcza nie raz, że
ludzie opuścili mieszkanie na pół dnia lub na kil­
ka godzin, aby opryszkowie, dziwnie dokładnie 
poinformowani, wtargnęli doń i wynieśli wszyst­
kie rzeczy, czasem nawet niniejsze meble. Obec­
ność sąsiadów zupełnie ich przy tern nie krępuje, 
me raz wynoszą kradzione rzeczy w biały dzień 
w oczech wszystkich, ładują na wózek i odjeżdża- 
R spokojnie.
».s« złodziej aszkowie w wyszukiwaniu
mieszkań do okradzenia doszli do niesłychanej 
bezczelności i różnych nowych forteli. Ponieważ 
tuazie juz obecnie strzegą się zostawiać mieszka­
nia zupełnie pustemi (wiele rodzin nawet z tego 
Fitol » s!ę od wyjazdu na wieś na
siebiora me chc? Panować, więc przed-
«ęniorą formalną rewizję domów w noszukiwa-todvIła“śkdrahCn^bŁViC|ni,OWO PustVc^Dzwoni 
i Jdv «« kin «W®1*1 do- wszystkich mieszkań 
trzymanej w ręku, nic’^“¿Tczącyftiteracji

^w. wywieszonego w każdej kamienicy w klatce 
schodowej czasem ze szczegółami o zatrudnieniu 
Lokatora, które pomagają opryszkowi w orjentacii 
Jakich »pytających« nieznajomych jest co raz wię­
cej i nieraz demaskują się oni, jakkolwiek ucho­
dzą bezkarnie. Tak na przykład pewna pani, za­
jęta z racji swego urzędowania w pewnvm związ­
ku, gdzie roboty wykonywali aresztanći. poznała 
W takim pytającym przed kilku tygodniami wypu­
szczonego. na wolność kryminalistę, który na jej 
widok zmieszał się i odszedł pospiesznie. Natural- 
nje> ■ PrzY długiem dzwonieniu w mieszkaniu 
nikt się ne odzywa, opryszek pewny, że tam ni- 
>robk'yieina’ wytmu^e wytrychy i przystępuje do

Są także inne, bardziej skomplikowane sposo- 
«7 rekonesansów złodziejskich, przypominające 
mstorje z kryminalnych romansów. Pewni pań- 

“’^awno przyjęli służącą. Ponieważ mięli 
axze dzieci, a służąca okazywała się pracowitą 

rolną, pani domu, chcąc, aby służąca ta po- 
osiaia w służbie dłużej, a zarazem chcąc zjednać 

Rrzjyhylnosc dla dzieci, dała jej kilka różnych u- 
gominków z zakresu garderoby, teraz tek eennej. 
błuząca zdawała się wszystko przyjmować wdzię- 
Wp™ ®iesi^ jednak pani z wiel-

dzlejsMe), do której podobno kilkanaście służą­
cych należy, a w której mają one po dwueh tygo­
dniach, po objęciu nowego miejsca, dać szajce 
wszelkie informacje o rozkładzie mieszkania, o 
lem, gdzie się cenniejsze rzeczy chowa, kiedy pań- 
slwo wychodzą itp. Służąca ta, gdy »państwo byli 
dla niej tacy dobrzy«, nie chciala dać o nich no­
wym swoim towarzyszom informacji, ale postano­
wiła tę służbę porzucić i wogóle z Krakowa wy­
jechać, z obawy, że »tamci ją chyba zabiją ża 
zdradę«...

Ale jest jeszcze inne niebezpieczeństwo. W 
czasie wojny materjał na dozorców domów po­
gorszył się; wielu z dawnych dozorców poszło do 
wojska, zastąpili ich »nowi ludzie«, bardzo nieraz 
wątpliwi, lub też pozostały ich żony z dorastają- 
cemi dziećmi, w tej sferze tak łatwo ulegającemi 
wpływom stosunków wojennych. Często teraz 
ślady drobniejszych, albo i większych kradzieży, 
na przykład w piwnicy, prowadzą prosto do mie­
szkania dozorcy», często słyszy się i czyta, że ta 
i owa szajka małoletnich zwłaszcza złodziei po­
zostawała w porozumieniu z synem łub córką 
stróżki w okradanej kamienicy. Bywają wypadki, 
że lokatorzy z jakiegoś mieszkania wyjeżdżają 
razem ze służącą i właśnie w tym samym dniu, 
dziwnym przypadkiem, dziwnie dobrze poinfor­
mowani złodzieje doszczętnie je okradają. Nie do­
tyczą te fakty naturalnie ogółu uczciwych dozor­
ców. ale świadczą, że stosunki w tej sferze takie 
się pogorszyły.

Wobec tych wszystkich okoliczności, wobec 
tego wreszcie, że policja obecnie z niesłychanie 
rozwietmożnionem złodziejstwem stanowczo rady 
dać sobie nie może, lokatórzy w Krakowie muszą 
koniecznie pomyśleć o zorganizowaniu jakiejś sa­
moobrony dla ochrony swojej własności. Fakty, 
często się u Das w ostatnich czasach powtarza­
jące, że opryszki w biały dzień, w oczach sąsia­
dów, wywozili rzeczy z upatrzonego mieszkania 
pod nieobecność właścicieli, byłyby niemożliwe 
przy rozbudzonej choć trochę w tym kierunku 
czujności ogółu. Tem dziwniejsze są one przy tak 
rozwiniętej w Polsce ciekawości sąsiedzkiej. Gdy 
tylko ktoś przyjeżdża lub wyjeżdża z jakiegoś 
domu, gdy się wprowadza lub wyprowadza, wszy­
stkie okna zwykle pełne głów służących i sąsia­
dek, które żywo omawiają każdy sprzęt wyno­
szony, jego jakość, wartość, zużycie itd Ale niko­
mu jakoś do głowy nie przyjdzie posunąć swoją 
ciekawość do tego stopnia, aby zapytał wynoszą­
cych, zwłaszcza, gdy nie widać właściciela, o wy­
legitymowanie się z prawa lub tytułu do transpor­
tu. Obecnie wyglądałoby to w pewnych razach 
istotnie za natręctwo, aie g'iyby utworzono jakiś 
»Związek ochrony mieszkań przed kradzieżą«, de 
którego na pewno z każdej kamienicy chętnie na­
leżałoby kilku ludzi, to mieliby oni prawo i moż­
ność indagowania nieproszonych gości i ewentual­
nie ich przytrzymania. Organizacja tego rodzaju 
byłaby niezmiernie pożyteczną i na czasie, a za­
pewne byłaby chętnie widziana i przez władze 
bezpieczeństwa, którym ułatwiłaby spełniani* jej 
zadań.

— • »Ty-kaota* aa Warswawą. Osoiły przyby­
wające z Rc sji podają następujące informacje o b. 
obcrpołicmnjstrze warszawskim gen. Meyerze. Po 
ewakuacji w r. 1915 zamieszkał on początkowo w 
Petersburgu, gdzie przez czas dłuższy »pełnił obo­
wiązki oberpolicmajstra Warszawy«. W końcu r. 
ISIS mianowano go »gradonaczaiaikiem« Rosto­
wa nad Donem, gdzie zastała go rewolucja, z któ­
rej wyszedł cało, ale bez posady. Meyer mieszka 
obecnie w Rostowie, jako osoba cywilna i powo­
dzi mu się nie świetnie. Wyraził on gorącą chęć 
powrotu do Warszawy, do której tęskni, jak za­
pewniał wracających do kraju Potoków, bardzo...

— • Nowi miljoasray. Żargonowy > Ha jat« 
drukuje listę »milionerów z Rosji«, różnych ży­
dów, którzy przy ewakuacji wyjechali z Króle­
stwa, jako drobni kupcy, lub nawet — ubodzy wy­
robnicy, a obecnie wracają z Rosji, jako miljone- 
rzy. Interesujące są »biografje« tych nowych »po­
tentatów«: 1) Szaków, (niegdyś Hirsz, dzisiaj o- 
czywiście, Henryki. W młodości oddał go ojciec, 
uważając za »niedołęgę«, na praktykę do zegar­
mistrza. Przed wojną mieszkał w Petersburgu.

Sóżuiej w Warszawie. Przy ewakuacji wyjechał 
o Moskwy, gdzie zrobił kilka miijonów. 2) L. 

Klopferd, przed wojną miał w Warszawie sklep 
z koronkami; zrobił w Moskwie 4 miljony rubli. 
3) J. Gordin, subjekt w sklepie wyrobów skórza­
nych, następnie właściciel sklepiku; dorobił się w 
Moskwie 3—4 miijonów. 4) C. Gringlas, przeku­
pień następnie właściciel małego sklepiku; zrobił 
w Moskwie 2 milionowy majątek.

— * Śmierć walońskiego poety. Znany w całej 
walonji poeto Alfons Tilkin emarł przed kilku 
dniami. Urodzony w r. 1350, oddawał się on po­
czątkowo sztuce wypalania rozmaitych artystycz­
nych wzorów na zbrojach. Podobnie jak i wielu 
innych walońskich rzemieślników i w nim odezwał 
się już z wczesną młodością talent poetycki. Ma­
jąc lat 17, opublikował pierwszy swój poemat pod 
tytułem »Liza«, który oa rae.n pozyskał mu sławę. 
Głownem polem jego działalności był dramat. Tił- 
kin napisał zgórą 50 sstok teatralnych, któro w 
roku 1886 zdobyły mu drugą nagrodę na konkur­
sie literackim »Société Royale: Le Lion Belge«. 
Niektóre z tych utworów cieszą się dziś jeszcze 
dużem powodzeniem na scenach walońskich. Tilkin 
był również jednym z najgorliwszych członków 
»Leodyjskiego Tow. literatury walońskiej« i zor­
ganizował wespół z tem towarzystwem wyłącz­
nie po walońska pisany tygodnik: »Li Spirou« 
(wiewiórka). Przez 25 lat rozwijało się to pismo, 
redagowane w duchu wybitnie walońskim, popie­
rane przez nznanie ogółu. Na pogrzebie zmarłe­
go poety wygłosił uroczystą mowę w języku wa­
lońskim prezydent »Walońskiej federacji prowin­
cji Leodjum«. Obecnie zawiązał się specjalny ko­
mitet, mający na cela budowę pomnika ku czci 
Alfonsa Tilkma.

— • Łabędzie z Ypros. »Daiîy Mail« opowiada 
o idylli ruin, nad któremi wrzało do niedawna

fiiekło. Opodal nich na przestrzeni kilometrowej 
eży głębokie, ciemne jezioro, a wkoło niego na 

wzgórzach czernieją wiankiem topole. Wzgórza te 
były punktem oparcia Francuzów i utraciły wszy­
stkich swoich obrońców w ogniu strzałów niemie­
ckich. Teraz tam głucha pustynia. Pozostała je­
dynie przy życiu para łabędzi, gnieżdżących sie 
w głębokiej rozpadlinie pod zboczem góry. Dotąd 
pływają tam one i patrzą pogardliwie na wyniłu 
krwawych zmagań się ludzkich. Wszyscy żołnierze 
znają łabędzie z Ypres i wierzą, że kiila ich się 
nie ima. Łabędzie nie opuszczały przez cały czas 
wojny ani razu swojej siedziby, a podczas trzeciej 
wielkiej bitwy nad jeziorem wywiodły dwoje zdro­
wych łabędzi.

Księgi stano eprilnogo.
W dniu 3. Upca zgłoszono:

Zgony:
Tadeusz Pendowski 10 mieś., 8 dni. Pomczntk 

Brunon Bonin 27 lat. Uczenica szkolna Helena 
Adamska 11 lat, 11 mieś.. 5 dni. Irena Sehróler 1 
rok, 2 mieś.. 9 dni. Anna Bóhmke 20 lat. Inwalida 
wojenny Ignacy Barski 74 lata. Ślusarz Karol 
Vielstuch 31 lat

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Półroczne walne zebranie Kat Tow. Rze- 

mieślnikón. Polskich w Poznaniu odbędzie się w 
poniedziałek 8. bm wieczorem o godz. 8. na sali 
Domu Królowej Jadwigi. Na porządku obrad spra­
wozdania: sekretarza, skarbnjka. bibliotekarza i 
komisji rewizyjnej. Szan. członków prosimy o li­
czne i punktualne przybycie. Goście wprowadzeni 
przez członków, mile sa widziani Zarząd

— Posilania, klub sportowy. W piątek 5 bm 
wieczorem o godz. %9. wieczorem na sali p. Liń­
skiego przy ul. Wrocławskiej miesięczne zebranie.

Tajemnicze pogłoski
o dworze wiedeńskim,

Wiedeń, 3. VII. (Doniesienie wiedeń­
skiego c. k. Telegraficznego Biura Korespon­
dencyjnego.) Dziś przed południem posłowie 
Waldner, radca dworu Schöpfer, Teufe! i Ma­
laja przvbvli do prezydenta ministrów Dr. 
von Seidlera, aby zwrócić mu uwagę na po­
głoski od kilku dni krążące, które w sposób 
obrażający uczucia ludności patryjotycznej 
zajmują się najdostojniejszą osobą cesarza i 
cesarzowej; posłowie zapytali szefa gabinetu, 
jakie zarządzenia zastosował rząd, aby sku­
tecznie zapobiedz tvm oburzającym machina­
cjom. Prezydent ministrów oświadczył, że 
dobrze wie o krążących pogłoskach. Wystę­
puje on jako tłumacz uczuć wszystkich kół 
ludności wyrażając swoje głębokie obrażenie 
z powodu nikczemnych i wprost bezmyślnych 
plotek. Nie może być żadnej wątpliwości co 
do źródła tych niesłychanych, systematvcaiie 
uprawianych podszczuwań. ■ Należą one do 
arsenału naszych przeciwników, nie wzdry- 
gających się przed żadnym środkiem, który 
zmierza do zachwiania ustroju monarchji i 
nie wstrzymujących się nawet ed usiłowań, 
aby rozluźnić silne węzły gorącej miłości i 
poszanowania, jakie z najdostojniejszą dyna­
stią cesarską wiążą wierną ludność. Nie po­
trzebuje on zaznaczyć, że to bezwstydne po­
czynanie nie osięgnie żadnego skutku. Czło­
wiek rozsądny nie uwierzy w takie niedo­
rzeczności. W każdym razie on. jako prezy­
dent ministrów, gwarantuje osobiście sa to, 
że wszelkie ohydne pogłoski, które w ostat­
nim czasie o ich cesarskich mościach rozsze­
rzano, nie zawierają ani źdźbła prawdy. Roe- 
szerzanie takich baśni »sługuje więc na naj­
wyższe jiotępienie i domaga się przeciwdzia­
łania z całą surowością prawa, ponieważ tym 
sposobem dopomaga się wprost manewrom 
naszych nieprzyjaciół a ojczyma ponosi cięż­
ką szkodę. Bez względu na osobę postępować 
się bedaie bez względu. Obowiązkiem każde­
go obywatela państwowego jest, dopomagać 
administracji publicznej przy tłumieniu tych 
niecnych knowań, jak to już na szczęście się 
dzieje. Wskazuje on w szczególności na im­
ponującą manifestację katctoliokiego Związ­
ku szkólnego. Do panów posłów rząd zwra­
ca się z usilną prośbą, aby zechcieU działać 
w tej samej myśli patryjotvcznej.

Obecni posłowie oświadczenie prezydenta 
ministrów przyjęli z zadowoJeniem do wiado­
mości zapewniając go o lojalnej i patryjoty- 
oznej spólpracy w imieniu swojem i swoich 
partji.

W związku z powyższą dość tajemniczą 
sprawą, stoi, jak się adaje/następujący tele­
gram:

W i e d e ń, 3. VII. (WTB.) Jak e. i k. Biuro 
Korespondencyjna dowiaduje się ze strony 
kompetentnej, hr. Czernin na swoją prośbę i z 
wiedzą ministra spraw zewnętrznych został 
przez cesarza przyjęty na posłuchaniu prywa- 
tnem. Audjencja miała charakter zupełnie nie­
oficjalny. Temsamem upadają wszelkie łączo­
ne z nią kombinacje.

naszemi. Ponowne ałnkT nieprzyjaciela na 
zachód od Chateau Thicrry rozbity się.

firupa wojsk Gallwitza i księcia Albrcch- 
ilnv atak nieprzyjaciela na wschodnim 
brzeffu Mozy odparto. W Sundran ujęliśmy 

jeńców podezas skutecznych operacji.
Podporucznik Udet odniósł swe 40., pod­

porucznik Rumey swoje 29. i 30. zwycięstwo 
napowietrzne.

Pierwszy gienerał - kwatermistrz: 
LudendorfL

Komunikat austriacki,
Wiedeń, 3. VII. (WTB.) Walka działo­

wa jest w licznych odcinkach frontu polud-^ 
niowo - zachodniego nadzwyczaj ożywiona. 
Pod Asiago i na Monie Siseniol rozbiły się o- 
peracje wojsk angielskich. Na obszarze ujścia 
Piawy trwają walki

Komunikat włossn.
Włoskie sprawozdanie z 3. opiewa: 

Nad dolna Piawą zyskaliśmy na terenie. Uję­
liśmy okolą 1SOO chłopa, w tem 45 oficerów i 
zdobyliśmy liczne karabiny maszvnowt,, 
moździerze z rowów i rozmaity materjał.

Proces Kühlmanna.
Berlín, 4. VIL (WTB.) Dziś rano roz­

począł się przed 7. Izbą karną w Moabicie 
proces sekretarza stanu Kühlmanna przeciw 
odpowiedzialnemu redaktorowi »Deutsche 
Ztg.«, Dr. Lohanowi i redaktorowi »Alldeut- 
sche Biatter«, Dr. J. Dumkemu. Jako świad­
kowie występują radca sprawiedliwości ad­
wokat Claas z Moguncji, generalny dyrektoi 
Stauss, radca handlowy Dr. Friedrichs z 
Poczdamu, dyrektor Dr. Jerzy Solmssen, ma­
jor Kcss'er i dyrektor urzędu dla spraw za­
granicznych Dr. Kriege, poseł do Parlamentu 
major hr. Praschma, sekretarz stanu Kühl- 
maiHi, sekretarz legacvjny Gebsattel, podpo­
rucznik Assheira, sekretarz legacyjny Dr. 
Hoesch, wicekanclerz Payer, sekretarz lega­
cyjny rotmistrz Horstmann i szoferzy Knorr, 
Rademacher i Wiese. Poseł Rosenberg przy­
bywa dopiero dziś po południu do Berlina.

Zo strony oskarżonych stawiano w 
dwueh obszernych pismach wyczerpujące 
wnioski dowodowe. Dla tego postanowi! sąd 
odroczyć rozprawy i na następny termin za­
prosić jeszcze szereg dalszych osób. Wymie­
niony również jako świadek dawniejszy ru­
muński preees ministrów Carp przesłuchań]; 
aostauM fcssfflisarycmie. - - -----

1 Zgon saltona. —— -s-“—
Wiedeń, 4. VIL (WTB.) Według na- 

deszłegG tu a Konstantynopola doniesienia 
zmarł weswraj wiecaorem Jeg» Sultańska 
Mość suRaa.

Sprawa Łabioksweośa Ostendy i Zeehrfigge.
Londyn, 3. VII. (WTB.) W Izbie gmia 

zapytał Jerzy Lambert, czy prawdą jest, ia 
kontrtorpedowce niemieckie z powodu zablo­
kowania Ostendy i Zeebrugge od ucieczki swej 
w dniu 27. czerwca naruszyły neutralność ho­
lenderską, wjeżdżając do Skaldy? Mc. Ñamar» 
odpowiedział: O tem nic nie wiadomo i nie 
przypuszcza się też, że coś podobnego się wy­
darzyło. Lambert pytał dalej, czy Zeebrügge f 
Ostenda »blokowane są dla kontrtorpedow- 
eów nieprzyjacielskich? Mc. Ñamara: Nie mo­
gę nic dodać do tego, com powiedział w ostat­
nim tygodniu o zamknięciu kontrtorpedowców.' 
Lecz jeżeli Lambert chce mówić z szefem szta- ( 
bu marynarki, tenże powie mu swe powody, 
dla których sądzi, że nie zaszło nic takiego. j

Cłmw&n Idsapańdta w Anglji szerzy się. >
Haga, 3. VII. (WTB.) Specjalny tel«^ 

gram »N. Rott. Cour.« z Londynu donosi 9 
postępach choroby hiszpańskiej w Anglji. 
Według tegee doniesienia pewien lekarz lon­
dyński zaopatrzył wczoraj 184 takich chorych. 
Liadia zmarłych jest wysoka. W nocy two­
rzą się dhigie szeregi przed mieczkaniami le- i 
warzy. W miastach przomystowyćh grozi 
poważny hrak sil roboczych. W niektórych 
mi&citach zamknięto teatry i kinematografy. 
Przy zmianie szychty braknie w niektórych 
kopalniach po 250 chłopa. Fabryki bielizny 
i obuwia straciły znaczną część swych żeń­
skich sił roboczych. W Manchester stanęło 
70 wozów tramwajowych, ponieważ 300 woź-" 
ni« i ssafnerów zachorowało.

ją do saajki zio-

e

PiOts czuto refsr«; wyberezgj.
Berlin, 4. Bpca,

Sejm przyjął dziś w zwvczajnem gloso­
waniu ustawę wyborczą według uchwal 4. 
czytania. Przeciw niej głosowali kilka człon­
ków Centrum, część narodowo - liberałów, 
postępowcy, socjaliści, Polacy i Duńczycy. W 
dyskusji jedynie socjaliści znaznaczyli sweję 
odmowne stanowisko. Następnie głosowano 
nad każdą ustawą en bloe.

W sprawie 20 - miljonowej pożyczki pań­
stwowej polskiej, o czem podaliśmy wczoraj 

wdadomość Biura Wolffa, dowiadujemy się 
dzisiaj ze źródła dobrze poinformowanego, że 
wiadomość ta, o ile dotyczy udziału poszcze­
gólnych banków w pożyczce, mianowicie też 
Banku Związku Spółek Zarobkowych, nie
zgadza się zupełnie z prawdą.

Ofiary wybuchu w Angłji.
Londyn, 3. VII. (WTB.) Według donie­

sienia Reutera ogłasza się urzędowo, że podczas 
wybuchu w Middlands zabhysh zostało 100 
osób, a rannych 150.

• Antykwariat Paieł Sztoki w Pomattia wzbo­
gacił w ostatnim czasie znaczcie swe zbiory. PozZ 

wy*szeregiem pięknych, starych szaf stylowych, 
stawiono liczne przedmioty dekoracji wewnętrz­
nej, z porcelany i broozu. Pomiędzy obrazami za- J 
sługują na oeobaą wzmiankę 2 rrsnnki Piotra Mi­
chałowskiego z stownemi jego "końmi. Z pośród 
wyrobów polskich odznacza się piękny pas słucki 
złotolity. <

I
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Toło^rafle-me wypłaty.
Bmrttm, A Ppea 1»18.

SKRZYNKA DO LISTÓW. >
«- W. K. w Koś.: Wzmianki tej odszukać nie 

możemy, wobec tego żadnych objaśnień udzielić 
nie jesteśmy wstanie. W danym razie prosimy 
przejrzeć u nas na miejscu wszystkie numery z 
odnośnego miesiąca. (K.)

7".. rz- ,w. Ga w.: Po radę i wskazówki 
zwrócić się należy pod adresem: »Sozialcs Bureau 
der Polnischen Reichstagsfraklion«, Poznań — 
Posen, ul. Wroniecka 12. — Wronkerstr. 12. (K )

— Do Str.: List odebraliśmy; dziękujemy; 
skierowaliśmy go do właściwych rąk. (K.)

— P. Pełs.: Wystarcza adresować: An die 
Russische Botschaft — Berlin, Unter dea Lindea. 
Ambasadorem jest p. Joffe. (K.) -

Ostatośs wiadomości.
Klfemiecki

komunikat popołudniowy.
Wielka kwatera główna, 4. VII. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Grupa 
wojsk księcia Rtipprechla: Działalność bojo­
wa odżyła pod wieczór w niektórych odcin­
kach. Od rychłego rana silny ogień nieprzy­
jaciela po obu stronach rzeki Soiume. Tutaj 
rozwinęły się walki piechoty.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro­
nu: Gwałtowne ataki częściowe Francuzów na 
północ od rzeki Aisne. Na wschód od Mou- 
lin sous Touvent odparto nieprzyjaciela w 
kontrataku w przednich linjach naszych. Po­
za tem stamaly się ataki jege jjrzed zaslohas *

Ofiaro­
wano 
Ł T.

Żądano 

4 7.

Ofiaro­
wano 
3. 7.

Żądane

8. 7.

la.

Nowy Jork ....... — —
Holandją.......................... 279’/, 279
Danja .•••••••• 1721/, 175
Szwecją............... ... . . . 190'.'. 190’',
Norwegio............... ... 173’/, i73’i,
Szwajoaria ....... 1401', 149*/,
A astro- Węgry..................  62.05 62,15
Rarautiift * • • • •'
Batgarja . . . . . * • • 79 79’/,
Konstantynopol*) • • • • • 20.55 20 65 
Hiszpania**) • • • • • . 108 10*

•) Zą 1 toni tamdkŁ — *) Za 100

272% 
171 */, 
188’J, 
172’/, 
139’/, 
62,05 

79
20.65 
107

274
172
1S8%
172«/,
139*/.
62.15



Dnia 2. lipca r. b. zasnął w Bogu po ciężkiej chorobie, opa­
trzony św Sakramentami, nasz najdroższy brat i szwagier ś. p.

Maksymilian Kantak
w 59. roku żyda.

z Koronowa

Gdańsk, 2. lipca 1918.
Stroskana rodzina

Doktorostwo Panoecy.
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I Rnlykwarjal Dzieł Szlaki
ś Poznań. św. Marcin 69. g
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poleca: =
Rożne garnitury stylowych mebli — g 

meble okazv|ne g
Liczne piekne zegary H
Cenne okazy dawnego malarstwa g 
Oryginały Piotra Michałowskiego ¡5 
Obfite zbiory porcebny, falansów =
St-re cenne srebra 1 liczne okazy g 

_ stare! broni n32Z6 =
=iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiininiminiiiiiniiiinnniiiniitti!W2

Stela Wystawa OS a x

l flnlyklDywany 
Pomosty 
perskie.

Pogrzeb odbędzie się w Gdańsku w piątek dnia 5-go b. m. 
o godzinie 4-ei po południu z kaplicy cmentarnej św. Józefa na 
cmentarz św. Mikołaja przy Alejach. n32łi W.Mizgalski

metalowe

do Oran, retosów 
wszelkie przybory.

Poznań. Bazar
ul. Nowa 8.

Łóżka metalowe
dla dorosłych i dzieci.

Słolc,nMSzkliaBaraly
do zagotowania na zapas 
owoców, Jarzyn i mięsa.

palec-? n3202

A. Koszewski, ulica Nowa 3.
Do nasxcgo magazynu arłykoł fotograf, i optycz. poszukujemy

książkowej
biegłej w pisaniu na maszyn o, stenografii t korespondencji. 
Zgł. oiśm. i podan em warunków i odpisem Świadectw. n 3261

Łfli*A«VAia f. f»A W ta«.: Kazimierz Creger, 
uregor OC UU, Poinaś, ni. Rertift»k» nr. 20

j| PRACĄ—1|

Prymaner przyimia miejsce

korepetytora
aa w«, na czas wakacji. Łaskawe 
sgłoseeaia pod litera z 6341.

Panienki do hsfc

ew. początkującej książkowej
poszukuję zaraz. z 6355

Prymaner
nramie spędaó wakacje n wsi » 
zamian udzielan a lekcji. Zgłosz. di 
eksp Kari. Poza, pod lit z 63<3

W, Kruk, złotnik i jubiler »h« bISSS. <.

Zastępstwo!
W redakcji potrzeba na 8—4 tygodni

siły zastępczej
obeznanej z pracą i teohniką redakcyjna. Warunek: poprawco 
i biegle ttuinacreeie z języka niemieckiego. Podania z ozna­
czeniom wawasów nor. się do eksp. pisma nin. nod n 3264.

Poszabate od 1. 8.18 miejsca iab

stróż domowy
(Haushâlter) z 6311 

Scbnaider, ul Naumanca 6.

Ppymaner 
i sekundaner

z pierwszorzęduetn referenciami z 
zeszłe«) roku polecają sic jako ko­
repetytorzy bez wzai. -wyuagrotz 

Of. do Kurj. Pozn pod n3-251

kujemy zaraz

Bono I. W. bo 3-ga dzieci -
potrsebat raraz lub późn. 
Zgłoszenia do ekspedycji 
■Surjeta pod lit a 3263.

Poszukuję zaraz .8262

na majątek 1OOO ¡mg. pod ogólną dyspozycję 
administratora. Szan. retłektaniów proszę do zgło­
szeń dołączyć odpis świadectw i pod. swych pretensjiA. Laskowski, Biesmatki —■ Kurnik.

Większe przedsiębiorstw wydawalezs poszukuje

■ korespondenta ■
z wyższem - o Ile możnośei shta, wykształceń.
Inwalidzi nie. wykluczeni. Pensja wediog nsaowy. - Zgłoszenia 
uprasza aę pod lit n 3288 do ekspedycji Karjsra Pomafekiego

^tłoda, egzaminowi ■nauczycielka muz.
pragnie spądzić watatjo na wsi

wzamian za udzielanie lekcji. Zgłoszenia 
do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod lit z 5358

upraszam o łaskawe wczesne 
zamówienie na przeróbki

FUTER

ponieważ w sezonie wykonanie 
z powodu braku pracowników 

byłoby utrudniane.

i

WIELKI WYBÓR
FUTER

WSZELKIEGO RODZAJU.

n327¿

(jarzmo na czoło i kark)
pótamHd do pracy

aJ538 poleca
Ottoibsch, Poznań, Wiktorii 11. Tei.2675

uoełnie baz kosztów
polecamy Panom Prynoypatoa 

•dolnych, pracowitych

łodazyóh 1 starszych po­
mocników. Prosimy do- «Sí 
o wakaaaie Zjednoczenia 

łedsicśy

opieoklei w Poznaniu, 
nlioa Podgórna ÎS-b 
Adrea pocztowy: Posen O, L 

Scblieaafauh 283 
Telefon 2288.

panny do biura
znającej książkowośó i obeznanej 
z pracą biurową Pensja 160 nk 
mieś. Oferty s odpisem świadectw 
których się nia zwraca do 16. bm 
pod adresem: n3?46

Bank Ludowy w Tczewie
in Dirsohau (W.-PrJ.

umeblowan.
za lekcje polseiego, rosyjskiego, 
francuskiego, arytmetyki, posaukaje 
warszawianin. Oferty do eksped 
nin. psina pod lit. zŚ337.

Wskutek choroby sorzedare 
w mieście powiatowem w Pr. Zach 
o 14 tyś. mieszk. dwa dobrze pro 
centujące się
damy

blisko dworca kolej, z urządzeniom 
dektrycznem. uedająoe się szoze- 
góln o do przedsiębiorstwa ślusars­
kiego lob stolarskiego. Cona ogól­
nie 30 tyś. mk.. »»płata 10-12 tyś 
aik. także w dóbr, papier, wartość

Of. pod n32lO do eksp. Korjera

Gospodarstwo
78 morgowa, ziemia pierwszej kla­
ty. w wielkiej wsi paraf jalnej przy 
szosie biisko kolei po /'une, zaraz

Wiejska

dziewczyna
potrzebna zaraz do jednego dziecka 
na wieś na dragi stół. Tylko do-, 
bre polecenia będą uwzgl. Zgłosz. 
do eksp. Kurjera Pozn. pod n32l7

Sttoby prsytął

panienkę
z dobrego domu (sierotę) na

na 2 doSiygod.na wieś? Reilektanoi zechcą się zgłosić do
Łask, zgłoszenia upr. się do eksp. eksped. Kurj Pozn. pod u 3219. 
Kuriera Pozn. pod z 5267.

Poszukuję od 1. X. tub prędzej

elewa
lub pomocnika gospód.
a dla obeon. pomoonika noeznk. się

posady.
Zgłosaenia do ekspedycji Korjera 

Poznańskiego pod lit n 3160.

spszmzs
orzacb. b. dobrze 
utrzymane s do­
nośnym tocem 

otasscK gumowy, dobra wiszące 
lampa naft i inno rzeczy do oddania 

Zielona I II. p. na I.

Pianino

& X™!«« 8 materacem, łóżko 
* rama, srx>dek, po- taiwwnw ¿oioi^ waBnq d0 pra. 

nia, obrazy, ramy do firan. lampy
Jo gazu i nafty i wiele innych rzeczy 
canio aa sprzedaż. z585?

Wety kesztelańskie 4 
(Burggrefennng) oklep prano.

Potrzebna od II;

służąca 
do wszy sile
na prowincję, bhzko Poznania, do 
dwuoh osób. Zgłoś*, do eksped 
nmiejsz. pisma pod lit. s5i26.

wszelk. rodzaju. 
Wazy — Puhary — Zegary — Hafty 

Obrusy — Kilimy. n3151

PAST Słaackie.
Snrzedaż. - Zakup. — Pośrednictwo.

LflaOrzejewsliKa

O zwiedzenie wystawy nersszam.

Uli®

J¡- ?«■

Termin dobrowolnego oddania noszonych 
ubrań męskich przedłuż, został urzez magisirat

do dnia B. Iśsraca 1^10.

Kio do lego czasu odstawi do użytku możliwe 
ubranie zwoiniony jest od podania zapasu i przymu­
sowej odstawy.

Odbiórka codziennie od 9—12 i 2—4. Dla uni­
knięcia natłoku uprasza się z odstawą nie czekać do 
ostatnich dni. n3164

Miejska użytkowaia edzieży 
oddział V. Poznań, ul Szeroka 2011.

Bez poświadczenia 
i za poświadczeniem

OLEJE, SMARY 
i TŁUSZCZE

*g do wsz maszyn i konserwowania skóry.
Prosaeek do prania burzący się.
Eupotana - środek do prania burzący

nieszkodliwy bieliźnio.

mączka do mankiet i kołnierzyków — iw. 
..S»b,felaof‘, nadająca bielii-ie piękny połysk 
i sztywność.

Pokosty i terpentyna zast
Klej snsalarekS zast do wewn. prac. 
Kleje bittrOW© wrozmałtyohgatBnkadh. 

Oleje RKabsrowe 3 cylindrowa — takie

Elsstr&ikty sast. dc ozy szczenią i smarów, 
maszyn, i do wiercenia metal, części.

Wazelina do konserwowania skory. 

Smarowidło do wozów.
Środek do impregn. drzewa zast. Earbolineum

Olej rzepakowy i politura
zast. do podłogi i linoleum.

Oeztryna Klajster dla malarzy, tspioerów 

i tótrobgatorów, alkat i peta i klej
..Bodenkleber“.

L zw. 
P8077

FR. PRHWSICZflK..
Poznań, ul. Teatralna 5. Telef. 1067. =¿

iiiiiniiiíiiiiiiiiiiiiiiiiiiininiiiiiniiiiiiiiiiiiniiifiiiiiniiiitiiiiiiiiiiiiiitiiiiHiií

•eS

BANK LUDOWY
E. O. HL u. V if,

w Wieleniu (Filehne i.P >
pn jmuje depozyty r teratnowem wypowlf-dzeslw 
otwiera konta czekowe I rachunki bleżąoa 
odzie’«» poiyozek na sola-wekale 
dyakoFiuje prlma-weksle
lnka»a|e weksle I czeki «^»'864
pośredniczy w zakopie I sprzedaży papierów wartość.

?

Wóz
kastowy na 1 lub 2 konie mam 
canio do sprzeda' ia. z534t>
Banectei, ul. Posadowskicgo 14<,

Szukam kupa» *5322

W poniedziałek, dn. 8. lipca, odbędzie się 

w ChSewiskaohg stacja kolei RobHeid

aukcja ~
15 KONI w y ran żerowa nych-

Po ząlek o godz. 97, przed południem. 
ZARZĄD.domu

z 2—3 mrg. ziemi
w pobliża Poznania, Zgłosz. przyj­
muje eksp. Orędownika pod z5322

nS2S4

z jednem dzieckiem, lat 28, z dobrej 
rodziny, szatynka, średniego wzrostu, 

muzykalna, szuka dla zupełnego bruku znajomości pa­
nów. na tej drodze

Wdowa

Nową
ienieg

w uprzywilejowanej dzielnicy mio 
szksniowej miasta Poznania poło­
żoną i dobrze się rautującą sprzte- 
dam mb aamieaip na mniej 
szy majątek ziemski, dopłacając 
ewtl. gotówką. Oferty do eksped 
Korjera Poznaaóskiego pod z 6357

iOOpowozów meza. ;
W

do lat 35. najchętniej gorzelanego tub urzędnika gosp. 
Zgłoszenie; z dołącz, fotografji uprasza do ekspedycji

Kurjera Pozn. pod lit z5356. Rzecz traktuje się na
____________ _____________________________________ ____ serio, fotografię się zwraca, anonimów nie uwzględnia się.

Nakładem i czcionkami Mowei Drukami Poi slciej G. m. b, H, (L z o. o.)w Poznaniu, Redaktor odpowiedzialny Stanisław Jawoisfń w Poznaniu, ™ Druk na maszyn la rotacyjnej. K

I

branśy win lub kolonialnej
potrzeony zara*

A« Pfitzner, bnitcw. handel wio 
Stary Rynek 6. n32?2

Sprzedam panience skromny

kapelusz ï
jasny latowy. Piekary 26 

parter.

noaryoh i uśywaayoh,

poleca 17

C. Â. Frltzeî, iabryb ?çwç:àw

Cuestrin-Hltstadt.



Dodatek do numeru I5Í. Kuriera Poznańskiego
Potnart. piątek dni« 5 lipca 1918.

Z Parlamentu niemieckiego,
Scheidemann krytykuje naczelne dowództwo 

Odpowiedź wicekanclerza Payera.
Berlin, 3. lipca.

Za stołem rządowym wicekanclerz Paycr. 
sekretarz stanu Kühlmann, Capelle, Walraff. 
Nasamprzód Parlament uchwala 30 000 mk. 
na koszty osobiste marszałka Parlamentu. Na­
stępnie przechodzi Parlament do trzeciego czy­
tania etatu, w którym połączono drugie czy­
tanie traktatu pokojowego z Rumunią.

Pos. Scheidemann (soc.): Najwięk­
szą zbrodnią są napaści lotników na miejsco­
wości znajdujące się poza strefą wojenną. Set­
ki niewinnych kobiet i dzieci w ten sposób 
zostało zabitych i unieszczęśliwionych na cale 
życie. Gazetom nie wolno p;sać o strasznych 
tych wypadkach w południowych Niemczech, 
o których to wypadkach ludność berlińska nie 
ma pojęcia. Anglicy rozpoczęli jako pierwsi 
wojnę przeciwko kobietom i dzieciom, usiłu­
jąc nas wygłodzić, mimo to rząd niemiecki po­
winien starać się o doprowadzenie do jakie­
goś porozumienia w sprawach napaści lotni­
czych. Zajścia po przemówieniu p. Kuehlman- 
na jaskrawe rzuciły światło na stosunki poli­
tyczne w Rzeszy. Wykazały one różnicę 
pojęć co do istoty i celów wojny. Mowa se­
kretarza stanu wygłoszona w zeszły ponie­
działek sprawiła dlatego tak potężne wraże­
nie. ponieważ wyrażała programowe zapatry­
wanie rządu, zapatrywanie które od począt­
ków wojny my socjalni demokraci reprezen­
towaliśmy i które podzielają wszyscy ci, co 
wśród zamętu wojennego zachowali jasną 
głowę.

Jesteśmy przeciwnikami wszelkich anek- 
sji i ucisku i odrzucamy wszelką myśl o pa­
nowaniu nad światem. Polityka przedwo­
jenna sprawiła, że otoczone zewsząd niena­
wiścią Niemcy wpadły w tę wojnę. Wobec 
tego nie było nic innego możliwem jak z ży- 
wvch ciał ludzkich utworzyć mitr obronny, o 
który rozbił się zapęd wrogi. Ale wojny tej 
niewolno prowadzić jako wojny zdobywczej, 
jeśli ona nie ma doprowadzi do upadku Nie­
miec i może całej Europy, Nie było w czasie 
wojny rządu w Niemczech, który nieomal w 
zupełności nie podzielałby naszych zapatry­
wań. Z tej przyczyny bynajmniej nie zasko­
czyła nas mowa, którą w poniedziałek wygło­
sił sekretarz stanu von Kuhlmann. Wypo­
wiedział p. von Kühlmann lo, co myślą wszy­
scy. Mowa jego byłaby czynem polity­
cznym. gdyby po niej nie była nastąpiła 
mowa z wtorku, którt była już na inny ton 
nastrojona. Pragniemy wprawdzie i możemy 
utrzymać się przeciw całemu światu, lecz nie 
zdołamy i nie dokonamy tego nigdy, 
abyśmy za pomocą środków militarnych ca­
łemu światu narzucili naszą 
wolę.

Tyle mówiono o pokojowej ofenzywie. 
Czemu nie odważono się dotąd na o f e ń z y- 
wę prawdy? Odwrót uskuteczniony przez 
p. von. Kühlmanna wobec wielkiej kwatery 
głównej, otwiera niewesołą perspektywę.

Gdzie jest — pytam się —- ten mąż cywilny 
•w Njcmezexn, %tóry odważnie i mężnie p a- 
ttom z główne j kwatery zechce powie­
dzieć, że'łudzą się, sądząc, że swemi środkami 
podyktują światu pokój. (Niepokój na prrw.) 
Możemy zdobyć Paryż, nawet Anglików wy­
przeć z Francji, ale do zawarcia pokoju świa­
towego potrzeba czynu politycznego. Nikt nie 
czyni ujmy sławie wojskowej głównej kwate­
ry, ale w dziedzinie politycznej są ci panowie 
¡dyletantami Prasie przepisano, co ma pisać o 
•nowie Kühlmanna. Jest to wprost haniebne. 
Co będzie się dopiero działo z prasą po rozej­
ściu się Parlamentu. Żyjemy pod rządami woj 
ękowego absolutyzmu, złagodzonego obawą 
przed skandalem parlamentarnym. Rząd po­
winien sobie zdobyć powagę. Jeżeli mu się lo 
ule uda, powinien iść na odstawkę. Warstwy 
ludowe zi.-ajdują się w stanie najgłębszej nę­
dzy i niewolnictwa. W tej chwili przeżywamy 
tragedię reformy wyborczej w Prusach. Wśród 
Sudu panuje największe rozgoryczenie. Jedno 
♦jest tylko hasło: koniec, naturalnie koniec ho­
norowy. Lud zna prawdę i nie pozwoli się na-

dal okłamywać- 2ąda przedewszystkiem za­
kończenia wojity- Popieralibyśmy chęt­
nie rząd, będący wykładnikiem lei we!i ludu, 
nie możemy uchwalać etatu rządowi, który 
dziś leszcze podtrzymuje stan oblężenia.

Pos. Ledebour (niez. soc.): Militarna- 
dworska kamaryla, uprawiająca u nas poli­
tykę, od samego początku miała światowo po­
lityczne plany panowania; występuje ona ł 
temi planami otwarcie i bez wstydu. Deza­
wuowany przez kamarylę sekretarz stanu pod 
dał się woli a większość Parlamentu, jak się 
zda je, aprobuje ją. Mówca krytykuje posta­
wę rządu Rzeszy w sprawach wschodnich, 
gdzie postępowanie kamaryli doprowadziło 
do jak na ¡gorszych wykwitów.

Nie powinno dojść znów do tego, aby nie 
mieccy proletariusze przez wyrób amunicji 
przyczyniali się do zgniecenia socjalistycz­
nych rządów. Mamy przeklęty obowiązek 
wezwać niemieckich proletariuszy do rewo­
lucji. (Wielki niepokój. Marszalek dzwoni. 
Mówca usiłuje dalej mówić.)

Marszalek F eh ren ba eh: Gdy dzwo­
nię, winien milczeć poseł. Proszę spamiętać 
to sobie. Wzywam pana do porządku za we­
zwanie do rewolucji.

Wicekanclerz Payer: Jeżeli poseł 
Scheidemann oświadcza, że partja socjalde­
mokratyczna odrzuci etat, pozostanie to tylko 
demonstracją, nie mogącą mieć żadnych sku­
tków praktycznych. Poseł Scheidemann o- 
mawiał następnie sprawę pokoju i oświad­
czenia rządu w kwestjj pokojowej. Nie chcę 
ze swej strony składać programowego w tej 
sprawie oświadczenia. Spostrzega się to tu 
i owdzie coś, co budzi widoki i nadzieje opa­
miętania się przeciwnika, lecz są to objawy 
na ogól tak słabe, że szkody, jakie wywołują 
objawy pacyfistyczne za granicą, nie zostają 
wyrównane. Szkody są te. że rządy nieprzy­
jacielskie w celu podjudzania swych narodów 
podsuwają słowom naszym choćby najszczer­
szym i najskromniejszym fałszywe znacze­
nie. Poniekąd posługują się także innym 
środkiem, twierdząc, że rozchodzi się jedynie 
o pułapkę, w którą zwabić się chce ich naro­
dy. Sformułowanie naszych celów wojen­
nych. jakie dał poseł Scheidemann: Koniec 
honorowy i bez uszczerbku dla Niemiec — 
możemy przyjąć, i sądzę, żeśmy poszli już 
za tę formułę. Ku szczeremu ubolewaniu me­
mu dal poseł Scheidemann obraz stosunku 
naczelnego dowództwa i kierownictwa Rzeszy, 
który według przekonania mego jest fałszywy 
i który w ten sposób nie powinien hyl zna- 
leść wyrazu. (Bardzo słusznie! na prawicy i 
śmiech u socjalistów.) Opis, jaki daj poseł 
Scheidemann, jest nie tvlko fałszywy, zdra­
dza on także słabą miarę wdzięczności wobec 
naczelnego dowództwa armii, której przecież 
nie chcemv zapomnieć, co razem z waleczne- 
mi armjami naszemi zdziałało dla Niemiec

tern, że u nas pana je despot varo wojskowy, 
że nasze dowództwo wojskowe ożywione .jest 
narzucającą się żądzą panowania i że kieruje 
się dyletantvzmean politycznym? Jest to 
wszystko conajnmiej silną przesadą. Uwa­
żam to za rzecz całkiem naturalną, że w woj­
nie tak długiej I tek ważnej ani kierowni­
ctwo cywilne nie »oźe postępować zupełnie 
niezależnie od kierownictwa armji ani na­
czelne dowództwo armji nie może być zupeł­
nie niekrępowane w swych decyzjach wzglę­
dami na zapatrywania kierownictwa cywil­
nego. Jest tylko jedna droga, na której pra­
wdziwie służyć można ojczyźnie, mianowicie 
jeżeli obie instancje każdego czasu usiłują się 
ze sobą porozumieć (śmiechy i głosy « socja­
listów: wojsko komenderu je.)

Zdania często rozchodzą się i będą się je­
szcze często rozchodzić, lecz chcialbym prze­
cież zapytać: gdzież są fakty, dowodzące tego, 
co Panowie (w stronę socjalistów) twierdaicie, 
że władza cywilna skapitulowała przed do­
wództwem naczebiem armii? Obstajemy przy 
naszem zdaniu o ile i ilekroć to jest konieez- 
nem. Mojem zdaniem było to zupełnie niewla- 
ściwem, jeżeli p. Scheidemann ponownie uwa­
żał za stosowne powiedzieć, żebyśmy się prze­
cież jak najprędzej wycofali, gdyby nie udało 
nam się. stworzyć stosunku do naczelnego do­
wództwa armji, jaki jemu, p. Schekłemannowi 
widocznie przyświeca. Radzić możecie nam 
Panowie snadnie, lecz czyż sądzicie, że który

Mały feljełon.
S ¡Wielkopolska Szkoła Malarstwa i Rzeźby 

morzyła w dniu 23. czerwca drugą z rzędu 
SW°fch m plaOT

P^^awia się skromnie, bez- 
°na- n'T 8 adnie, szczególniej podnieść 

należy umiejętne zestawienie obrazków, uwi­
doczniające zaraz różnice prac i jej postępy. 
IW pierwszym pokoju znajdują się kolorowa­
ne rzeczy starszych uczenie, między tem pra­
lce nagrodzone. Dwie pierwsze nagrody przy­
gnano pp. Geppertównie i Janinie Wicherkie- 
iwiczównie, pierwszej za poprawną »Głowę sta­
ruszki«, drugiej za żywe, a dobrze w perspek­
tywie pojęte »Wnętrze pracowni«, trzecią i 
«zwarta nagroda przypadła w udziale pp. Po­
morskiej i Kasprowiczównie za »Martwą na­
turę«. Oprócz tego zwraca jeszcze uwagę p. 
Geppertówny »Portret ułana« i »Kwiaty« i p. 
oiudowskiej »Zakonnica«. W drugim pokoju 
¡wśród rysunków początkujących artystek i ar­
tystów wyróżniają się próby portretów p. Wy­
sockiej.

Rzeźb tym razem nie wystawiono wcale. 
Oaó, j _ od -^0

®ora Mukułowsfc* ^,;e,ętoie kieruje powie- 
rzoneSłi jćj pieczy talentami, najważniejszem

Enak będzie wytrwanie młodych osób na o- 
nej drodze, kształcenie, nie tylko ręki, ale 
5 ducha, a przedewszystkiem nie uleganie przed 

Wczesnemu uwielbianiu samych siebie, co czę­
sto sprowadza powstrzymanie zupełne roz­
woju i zmanierowanie.
i> Na nowy, trzeci już rok pracy życzymy 
^•pkeaie: «Siczęźć łtożdf

z nas dla swej przyjemności zasiada na tych 
krzesłach? Albo czyż sprawa nie ma się raczej 
tak, że wobee wszystkich owych trudności, z 
jakiemi mamy do walczenia, musimy nietyl- 
ko mieć na oku nasz stosunek do nacz. do­
wództwa, lecz także wobec Parlamentu i na­
szych wrogów, że wówczas nie raz zebrać mu 
simy całą naszą odw3gę, by zapewnić się, że 
zadania, jakie nas czekają, doprowadzimy do 
pomyślnego końca. Nie byłoby to więe dla nas 
osobistą ofiarą, gdyhyśmy poszli za radą p. 
Scheidemanna. Lecz nie rozchodzi się o nasze 
osoby. Jesteśmy tutaj i postawiono nas tu, by- 
śmy służyli ojczyźnie w najcięższych czasach, 
jakie kiedykolwiek przeżywała; czujemy się 
więc zobowiązani wytrwać i nie opuszczać rąk 
na skutek pierwszej lepszej rady z jakiejbądź 
strony (ożywione brawa). Polityką, zalecaną 
pfm przez p. Scheidemanna, nie osięgnie się 
w najlepszym razie nic, natomiast zawiodłaby 
ona ńas według rachuby ludzkiej w ciężkie 
niebezpieczeństwa a wreszcie w gorsze jeszcze 
położenie, niż obecne (brawa). Poseł Scheide- 
roann zarzucał nam, że nie mamy serca dla 
doli szerokich mas. nietylko dla cielesnej lecz 
także dla duchowej. Wiemy doskonale, że je­
żeli panuje niezadowolenie i zniechęcenie 
wśród ludności, nie pochodzi to wyłącznie z 
kwestji żywnościowych, lecz z kwestji polity­
ki wewnętrznej, z ograniczeń wolności osobi­
stej. Lecz w innych krajach także nie dzieje 
się inaczej, a pewne ograniczenia swobody 
osobistej znosić przecież powinien każdy w 
każdej wojnie; nie uchodzi po prostu w woj­
nie. żeby każdy, jak to się działo w pokoju, 
czynił poprostu co mu się spodobało. Właśnie 
dla tego, ponieważ stawka jest tak olbrzymia, 
nie powinna jednostka brać tragicznie, jeżeli 
odmawiać musi sobie pewnych swobód.

W wewnętrznej polityce staramy się ła­
godzić przeciwieństwa i ostrości i dopomagać 
każdemu do osięgnięcia prawa, o ile to moż­
liwem jest w ramach istniejących stosunków. 
Więcej atoli obecnie uczynić nie możemy. I- 
dziemy naprzód stopniowo. Nie chcę zaprze­
czać, że postępujemy wolno, lecz przecież po­
stępujemy i powoli osięgamy stan, który na 
polu polityki wewnętrznej nazwać możemy 
znośnym. Panowie (zwracając się do socja­
listów) uczynilibyście lepiej, gdybyscie za­
miast krytykować nas w tak ostrych słowach 
zaapelowali od czasu do czasu do ofiarności 
ludności i wytłumaczyli jej, że to, cc. znosić 
musi na polu odżywiania ciała, ścierpieć po­
winna także w dziedzinie swobody politycz­
nej. Co ma z tego wyniknąć jeżeli się tutaj 
wygłasza takie mowy! Sądzę, że byłoby ko­
rzystniej, gdyhyśmy się nie oddalali coraz 
bardziej od siebie w naszych przemówie­
niach, lecz wspólnie usuwali to, co odczuwa- 
njjy jako niedomagania.

Musimy Panom (zwracając się do socja­
listów) pozostawić do woli, czy ehcecie nam 
dopomódz do pokonania tych trudności albo

(ożywione brawa). Jakże można mówić o czy, jak to robi wrażenie, zamierzacie stosu-¿A «« MAM -AAa»9««A 4 ««■ Ir “r.1 -.lj tu M AA* 2 Ai i t°łł» IłWTOhek z nami uczynić coraz ostrzejszym. Jest 
Ho rozwó j, na który nie mamy żadnego wpły­
wu. odpowiedzialności za te pozostawić mu-

Jaki jest zamiar nasz, mogę Panom po­
wiedzieć w kilku słowach: pójdziensy nadal 
drogą, którą dotąd szliśmy, ponieważ wiemy, 
że droga ta wieść musi do pokoju, do pokoju 
porozumienia, którego pragnie chociaż nie 
całość, to przecież przeważająca część tej la­
by (brawa).

Poseł hr. Westarp (konserw.): Mowa, 
jaką wygłosił dzisiaj poseł Scheidemann, nie 
należy bynajmniej do rzeczy pocieszających, 
jakie nas w tej chwili krytycznej prowzadzą 
naprzód, i nie taję, że mowa te spotęgowała 
jedynie wrażenie, jakie już wywody sekreta­
rza stanu Kuhłmanna z przed tygodnia na 
nas wywarły: wrażenie poważnej troski (bra­
wa i głosy na prawicy).

Na wywody Payera i hr. Westarpa odpo­
wiada jeszcze raz poseł S c h e i d e mann: 
Kto przeszkadza rozwiązaniu praskiej. Izby pw- 
slów? Kto podtrzymuje stan oblężenia, mimo, 
że rząd chciałby go znieść? Kto przekręca za­
stosowanie ustawy o areszcie prewencyjnym w 
jej przeciwieństwo? Kto zakazał Litwinom po­
dróży do Berlina? Kto Estończykom i Łoty­
szom? Kto przepisał prasie, jak ma interpre­
tować mowę Kuhłmanna? Wszystko naczel­
ne dowództwo. Nie cofam ani słowa z 
swojej mowy. Rząd musi wyznać otwarcie, czy

»Przewodnik po zbiorach przedhistorycz­
nych Muzeum im. Mielżyńskich«. Dzięki nie­
strudzonej pracy Dr. Józefa Kostrzewskiego u- 
kazał się w tych dniach, nakładem »Towa­
rzystwa Muzealnego« »Przewodnik po zbiorach 
przedhistorycznych Muzeum im. Mielżyń­
skich«.

Jest to obszerniejsza broszura, formatu 
ósemkowego, zawierająca we wstępnych sło­
wach dzieje samego Muzeum, ojx>wiedziane w 
skróceniu, następnie ogólny pogląd na arche 
ologję Wielkopolski, a potem kolejny opis zbio­
rów z szaf i gablotek w porządku chronologi 
cznym, z uwzględnieniem hojnych ofiarodaw 
ców. Opisy ilustrują fotografie, wykonane w 
zakładzie »Rubensa«, podług klisz Fiedlera, o- 
kladkę zdobią rysunki art.-mal. p. W. Gosie- 
nieckiego, a winiety, obramujące stronice 
książki, wykonał p. Ireneusz Rajewski, wzoru 
jąc się ściśle na motywach sztuki przedhisto­
rycznej Wielkopolski; jego rysunku jest też ta­
blica I z naczyniami glinianem: neolitycznenu 
oraz plan prawego skrzydła gmachu muzeal­
nego na parterze, ułatwiający orientowanie 
się w całości tego działu zbiorów muzealnych.

Wielkopolska w kierunku kulturalnym 
rozwija się bezustannie, w czasie wojny wię­
cej może, niż poprzednio, a Poznań, punkt 
centralny całego tego ruchu, ów Poznań, tak 
przez bllzkich i dalekich osławiony jako »pa­
rafia«, podnosi się szybko, wzrasta na siłach, 
nowe zdobywa pole działania, a dawne uma­
cnia. Mamy nasze, pewne już dziś siebie Biu­
ra Wydawnicze, jak *iw. Wojciech«, który 
ramiona coraz szerzej rozkłada i coraz serdc-

je i na najrozmaitsze rozsyłając placówki; 
»Ostoja«, wylewająca ze swej kruży tomy za 
tomami — oby nie wyczerpała się za prędko. 
Mamy szereg towarzystw naukowych, literac­
kich, sjx>łecznych, pokrywających gęstą siecią 
wszystkich i wszystko. Mamy dwa salony 
»Wystaw« i... s jakiemi dziełami czasem 
Młodziutka »Wielkopolska Szkoła. Malarstwa i 
Rzeźby« mogąca poszczycić się już pięknemi 
wieczorami artystycznemi a. co ważniejsze, 
faktycznemi jwstępami w sztuce — stanowi 
jak gdyby biegun przeciwny, a równoważnik 
z dostojnym, a cennie drogim »Anty­
kwariatem« gromadzącym różne różno­
ści i różnych oglądających i kupujących. Ma­
my występy chóralne, kulejące czasem na ob­
sadę partji solowych, ale wzbudzające, na­
dzieję coraz barmonijniejszej przyszłości, ma­
my teatrl — Niedawno, wczoraj jeszcze było to 
refugium amatorom, o kilku bardzo pięk­
nych i wzniosłych momentach i o momenci­
kach słabszych, dziś zaczyna rozsiadać się taro 
butnie, a pańsko Królowa-Sztuka. o ile nie 
przeszkadzają jej w śnie o laurach, w śnie © 
sławie, wiśnie, rzucane przez widzów na sce­
nę, lub rozkoszny chrzęst rozwijanych z »ty­
tek« kolacji.

Ponad tym całym tłumem piel­
grzymujących ku jasnym szczytom kultu­
ry, ku Wiedzy, Pięknu, Dobru, Prawdzie, po­
nad starymi, hołdującymi dawnym bogom i 
młodymi, szukającymi gorączkowo nowych 
dróg, ponad prądami i przeciwprądami, pwnad 
walką, klęskami i zwycięstwem, rozkłada ci­
cho błogosławiące swe dłonie nasza serdeczna 
Alma Mater. dostojne, a zasłużone »Towawv 
stwo Przyjaciół Nauk« w Muzeum im, Mitl 
lanMbhM

jest za przeciw celem wojennym Part ji Ojczy­
stej!

Poseł Ledebour (rad. soej.): Kto odrzu­
ca etat, ten musi także być przeciwnym kre­
dytom wojennym. Wojnę zakończą tylko 
strajki masowe, które wybuchnąć muszą we 
wszystkich krajach.

Do etatu kanclerza przemawia poseł polski 
Daszewski. Wvłuszcaa on wiwera prze­
mówieniu szkodliwość rządu okupacyjnego w 
Polsce i niespełnienie obietnic, dawanych Kró­
lestwu Polskiemu przez okupantów. Następnie 
mówi o sianie oblężenia i cenzurze. Mowę jego 
podamy jutro.

Wkońcu omawia jeszcze hr. P r a r c b- 
m a (centr.) traktat pokojowy z Rurmlnją.

Posiedzenie odroczono do czwartku.

Pruska Izba posłów’ zebrała się wczoraj 
na obrady i zajmowała się najprzód sprawą 
pokrycia szkód wojennych, szczególnie w Pru 
sach Wschodnich.

Następnie omawiano sprawę zbierania 
odzieży znoszonej. Odezwały się tu ostre glo 
sy krvtvki przeciwko biurokratycznym prze­
pisom Centrali Rzeszy dla odzieży. Przedsta­
wiciel Centrali bronił zarządzeń wydanych, 
wskazując na konieczność zaopatrzenia w o- 
dzież robotników w przemyśle woiennym. 
Dalsze obrady w czwartek. Ną porządku po­
siedzenia piąte czytanie reformy 
wyborczej.

Zmiana przepisów o walucie 
w Królestwie.

Nowe jirawo o walucie brzmi według 
»Dziennika rozporządzeń« dosłownie:

Rozporządzenie o zmianie rozporządzenia 
z dnia 14. kwietnia 1917 r„ dotyczącego wa­
luty w generał-gubernatorstwie warszaw- 
skiem.

Art 1. Aż do dalszego rozporządzenia 
wierzyciel nie jest zobowiązany przyjmować 
rubli jako spłatę zobowiązań płatniczych, po­
wstałych przed dniem 26. kwietnia 1917 roku. 
Postanowienie to nie odnosi się do procentów 
i kosztów. Paragraf 6 rozporządzenia z dnia 
!4. kwietnia 1917 roku uchyla się aż do dal­
szego rozporządzenia o tyle, o. ile powyższe 
Postanowienia mu się sprzeciwiają.

Art 2. Jeżeli wierzyciel na mocy powyż­
szego joostanowienia odmówi przyjęcia zapła­
ty w rublach, w takim razie nie następują 
skutki takiego wzbraniania się, przewidziane 
w art. 1257 i nast. kodeksu cywilnego i w art 
1780 i nast ordynacji procesowej cywilnej..

Art 3. Wierzycielowi, który odmówi 
przyjęcia spłaty wierzytelności w ruhlaeh na 

j mocy art. 1 niniejszego rozporządzenia, me 
przysługuje prawo żądani* od chwili tej wyż 
szych procentów jak 6 od sta. . .

Art. 4. Rozporządzenie niniejsze nabiera 
natychmiast mocy obowiązującej.

.Warszawa, dnia 29. czerwca 19t8 r.
Generał - Gubernator

von Beseler.
O skutkach rozporządzenia pisze war­

szawska »Gazeta Poranna«:
Wierzyciele, wzywani na dzień wczoraj­

szy do kancelarii regentów, w celu otrzyma­
nia dawnych sum bypotecznvch z procenta­
mi, dowiedziawszy się o nowem rozporządze­
niu walutowem, nie stawili się na wezwanie 
lub też oświadczyli, że rubli przyjąć nie chcą. 
Kilka większych sprzedaży nieruchomości w 
Warszawie, rozchwiało się w ostatniej chwi­
li, jako motyw podawano, że nowe prawo 
zmienia zasadniczo kalkulację dotychczasową. 
Długi hipoteczne bowiem można było przed­
tem spłacać rublami. W jednym tylko wy­
padku spłata sumy rublowej została dokona­
na markami, lecz przy ustępstwach wzajem­
nych ze strony wierzycieli i dłużnika.

»Deutsche Werach. Ztg.« ogłasza do roz­
porządzenia o walucie następujący komen­
tarz:

„Stały spadek kursu rubla wytworzył 
ciężkie położenie dla wierzycieli dawnych,

Ono przetrwało wiele burz i gorszych od 
burz dni posuchy i mroku, przetrwało, me 
pozwoliło nam upaść, zatonąć, a dziś znów 
na czele steruje ku Jasnym Świtom, na no­
wy Bvt.

Muzeum rozmaite przechodziło koleje, a 
i teraz jeszcze, dla braku funduszy, na takich 
nie może rozbudować się fundamentach, jak­
by pragnęło, pomimo wspóljiracy »synka«: 
Towarzystwa Muzealnego.

Obecnie dział prehistorii jest uporządko­
wany, a dla zachęty szerszych warstw publi­
czności, Tamajomienia się z tym zapasem pa­
miątek po pra-praojcach naszych, wydana 
właśnie ów wspomniany wyżej »Przewod­
nik«. „

Z książeczki wieje duch szczerego umiło­
wania wszystkiego, co swoje, opisy są proste, 
zajmujące, dla nieobznajmiołiych z tematem 
łatwo zrozumiale, a owe swastyki, nlecionki, 
nakropki, owe naiwne posążki, misterne na­
golenniki, fibule i różne wiadra, urny, amfo­
ry, to wszystko zaciekawia, nawet zachwyca, 
a w każdym razie uczy zastanawiać się nad 
dawnością i wysokością kultury naszej.

»Przewodnik« nie tylko dla zwiedzają­
cych Muzeum jest koniecznym, powinien znaj 
dować się wogóle po domach polskich, aby 
przez zaprzyjaźnienie się z prehistorią całego 
społeczeństwa wzrosła większa ochrona skar­
bów ziemi naszej, tych, gwarzących dziwy 
groźne, a piękne mogilników, cmentarzysk, 
ostrowów, grodzisk.

Zbigaiew Topógf



powstałych przed dn. 26. kwietnia 1917 roku 
należności w rublach. Przepis art. 6 rozpo­
rządzenia w sprawie waluty, którv w swoim 
czasie włóczony był do rozporządzenia na 
wyraźne życzenie tutejszych kół finansowych 
i na którego mocy dawne, powstałe przed na­
daniem owemu rozporządzeniu mocy obowią­
zującej zobowiązania płatnicze mogły być i 
nadał płacone w rublach — okazał się nad­
zwyczaj szkodliwym obecnie, gdy rubel od­
dalił się od swego kursu najwyższego mniej 
więcej o 1 i pół marki. Zwłaszcza ostatniemi 
czasy korzystano skwapliwie z tej możności 
spłacania dawnych długów w rublach; sptacxi 
no zwłaszcza dużo hipotek. Jasne, że z tego 
powodu, wierzyciel ponosi wielką i nieuspra­
wiedliwioną szkodę; właściciel ziemski bo- 
wem. wskutek znacznego przyrostu wartości, 
jakiego doznała ostatniemi czasy ziemia, już 
często przez to samo powiększył swój mają­
tek. w dodatku zaś powiększa jeszcze ten 
przyrost kosztem wierzyciela hvpotecznego, 
Którego hypoteka, wskutek obniżenia się war­
tości rubla, zmniejszyła się również coraz 
bardziej w swej wartości. Wobec tego coraz 
głośniejsze stawało się żądanie, abv rubel, 
jako środek płatniczy, usunąć całkowicie, na­
wet w dawnych zobowiązaniach płatniczych, 
sprawa zaś zamiany zobowiązań rublowych 
na zobowiązania markowe jest wobec tego już 
od dłuższego czasu przedmiotem gruntownych 
rozważań. Jak widać z licznych ostatniemi 
czasy w tej sprawie głosów prasy co do za­
gadnienia konvversvjnego, trudności, jakie się 
przy rozwiązaniu tej sprawy nastręczają, są 
niełatwe do przezwyciężenia, mimo to jednak 
zarówno niemieckie, jak polskie władze zgo­
dne są między sobą co do tego, że kwestja la 
rozstrzygnięta bvć musi — i to jakna¡prędzej. 
Pan generał - gubernator wvdał dziś krótkie 
rozporządzenie w sprawie zmiany przepisu 
walutowego z dn. 14. kwietnia 1917 roku; ro* 
porządzenie to jest poprzednikiem wkrótce o- 
czekiwanego zasadniczego zarządzenia walu­
towego. Ostatnio wydane rozporządzenie p. 
generał - gubernatora chroni wierzyciela, aż 
do czasu ostatecznego przeistoczenia dawnych 
zobowiązań płatniczych, od spłaty Jego na­
leżności w zdeprecjonowanych rublach.

Na mocy tego rozporządzenia wierzyciel 
ma prawo, aż do dalszych rozporządzeń, od­
mówić przyjęcia zaproponowanej sobie spła­
ty swojej należności w rublach. Wierzyciel 
nie naraża się przez to na skutki zwłoki w 
odbiorze, wolno mu jednak, o ile udzielił po­
życzki na wyższy, niż 6 proc., liczyć sobie od 
czasu ustalenia zwłoki w odbiorze już tylko 
6 procent

Najważniejszym punktem w sprawie prze 
¡staczania dawnych nateżności rublowych na 
marki będzie, oczywiście, kurs, podług które­
go ostatecznie nastąpić ma ta zamiana. Zda­
nia co do tego, czv ma bvć ustalony kurs 216, 
czy też niższy kurs zamienny, utrzymany, 
mniej więcej, pośrodku między kursem dzłeu 
nym a kursem równi złotej (216), jak się zda- 
je, nie są jeszcze wyjaśnione. Ponieważ wie­
rzycielowi wolno przyjmować, jak przedtem, 
proponowaną mu spłatę w rublach, pozostaje 
aż do ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy 
konwersji jedynie droga wolnego układu mię 
8zy wierzycielem a dłużnikiem“.

Przyczynki
do życia ludu polskiego na obczyźnie 

podczas wojny.
II.

Przy tej sposobności wspomnę o innej je­
szcze sprawie. Ogólnie znana jest wałka na­
sza o polskie brzmienie imion i nazwisk 
dzieci naszych. Podczas gdy w szkole i urzę­
dach godzić się musimy na obce brzmienia, 
a tylko kościół nam możność daje zachowa­
nia brzmienia polskiego, z którego sami nie 
korzystamy (rńadko bowiem słyszymy z 
ambony poprawne brzmienie: n. p. za duszę 
śp. Antoniny Bąk tub Janiny Karbowiak 
miasto Bąkówny łub Bąkowej, Karbowi a- 
kówny lub Karbowiakcwej), to wśród robo­
tników naszych zza kordonu nawet w księ­
gach chrzestnych wprost dziwaczne często 
obce imiona. Ze zgrozą czytałem następują­
ce imiona dzieci polskich: „Käthe, Herbert, 
Max“; jednego chłopca nazwano nawet: 
„Emst, Erich“, drugiego „Otto, Willi, Fritz“. 
Czyja to wina? Według mego zdania wina 
leży po stronie matki dzieci, Stan umysło- 
wości, o którym później będzie mowa, bynaj­
mniej nie daje rękojmi, że jednostka obron­
nie może wystąpić wobec zakusów obcych. 
Zapewne nie wie sama, jakie dać imię dzieo- 
ku. Ksiądz zaś zagląda do kalendarza i za­
pisuje dziecku imię może właśnie na ten 
dzień przypadającego świętego. To com opi­
sał tu opierając się na doświadczeniach zdo­
bytych w jednej parafji, zastosować możemy 
ogólnie. Wprawdzie zachodzą wyjątki. Tu 
należałoby wspomnieć o tej garstce księży 
szczerze odnoszących się do ludu naszego 
znajdujących zadowolenie z tej tak utrudnio­
nej pracy, utrudnionej pod każdym wzglę­
dem. Sprawa nauki religji w języku ojczy­
stym, w której wałczymy od czasów załatwie­
nia jej na niekorzyść naszą, wyrobiła w nas 
należyte zrozumienie swej doniosłości, O wie­
le gorzej ma się rzecz jeszcze z dziećmi robo­
tnika zakordotiowego. Dziecko to po niemie­
cku wcale nie umie, w dómu słyszy język 
polski, a otoczenie znów mówi językiem nie­
znanym. Jakie stąd wyjście? Jak załatwić 
sprawę przygotowania do Sakramentów św.? 
Gdvbv zresztą poszczególne miejscowości by­
ły bliskie siebie, łatwiejby przypzdła księdzu 
zbiorowa nauka czytania i pisania po polsku 
l nauka katechizmowa. Lecz miejscowości te 
o 12 do 16 km. oddalone, dzieci oczywiście 
Zwłaszcza zimą nie można wysyłać w tak da-.

leką drogę. Uda się wprawdzie raz po raz
skojarzyć kilkoro dz:eci takich w jedno kolo 
w celu przygotowania ich do sakramentów 
św.I A już powstaje nowa przeszkoda. 
Nie wszyscy księża bowiem, jak to już zazna­
czyłem, odnoszą się do spraw ludu polskiego 
przychylnie lub tylko obojętnie, niektórzy, 
aczkolwiek może nieliczni, sa wręcz wrogo 
usposobieni. Znam przypadek następujący: 
kapelan, pewnej miejscowości zajął się kilkor­
giem dzieci polskich, ucząc ich czytać po polsku 
by zarazem na tej nauce módz oprzeć naukę 
katechizmu i temsamem ułatwić sobie dalsza 
pracę. Odbyło się zaledwie kitka lekcji, a już 
zakazał mu .proboszcz udzielać tvch lekcji 
na probostwie. Nie będę wchodzi! w dalsze 
szczegóły. Czytelnik na mocy tego com dotąd 
powiedział, należycie zrozumie, że chodzi tu 
o sprawę dlń nas nadzwyczaj ważną. Zrozu­
mienie rzeczy z punktu widzenia religijnego 
i etycznego, okazało właśnie wyżej wspom­
niane Berlińskie Towarzystwo „Caritas . O 
teza w następnym artykule. Dr. K. B,

Oddziały czeskie na Syhsrji.
O ile prawdziwe sa wiadomości, nadcho­

dzące. z Rosji wschodniej, to działalność od­
działów czesko - słowackich lak tam, jak ró­
wnież w Syber ji zachodniej, zaczyna przybie­
rać rozmiary, które stać się mogą groźnemi dla 
rządów. bolszewickich. Dzieje powstania tych 
oddziałów są znane. Obecnie wzmocnili je 
jeńcy czescy i słowaccy, a przytem rozporzą­
dzają artylerją, dostarczoną może częściowo 
przez koalicję.

Z początku oddziały te nie miały zamiaru 
rozwijać operacji wojennych w granicach pań­
stwa rosyjskiego, ich zamiarem było przedo­
stać się ao .Wladywostoku i stamtąd odpłynąć 
do Anglji i Francji; ale zachowanie się bol­
szewików zmusiło ich do samoobrony. Troc­
kiemu nie dogadzały te zbrojne siły, które jego 
rozkazom nie podlegały i postanowił Czechów 
rozbroić, nakazał więc zatrzymać pociągi na 
lin jach, któremi wojska czeskie mogły się po­
sługiwać, a jednocześnie, według metody już 
wypróbowanej, próbował podburzyć żołnierzy 
przeciwko oficerom i w ten sposób korpus zde­
zorganizować. Wszystkie te usiłowania nie od­
niosły skutku. Czesi nie tylko nie byli rozbro- 
eni, ale zyskali sprzymierzeńców w oddzia- 
ach generałów Dutowa i Krasnowa, któiży 

pomiędzy Wołgą a Uralem podnieśli sztandar 
buntu przeciwko bolszewikom i zgromadzili 
około siebie licznych przeciwników moskiew­
skiej rady komisarzy.

2 zagmatwanych i rozmyślnie niejasnych 
depesz Petersburskiej Agencji, kierowanej przez 
znanego Radka - Sobelsohna, niepodobna od­
tworzyć dokładnego obrazu dalszych wypad­
ków. Tylko niektóre epizody doszły do ogolo­
nej wiadomości.

Więc przedewszystkiem Czesi i ich sprzy­
mierzeńcy opanowali Samarę, stolicę obszaru1 
średniej Wołgi i utworzyli tam rodzaj rządu 
dla krajów na wschód od tej rzeki, a następ­
nie ruszyli aż za Ural, wzdłuż kolei syberyj­
skiej, której główna część aż do Omska znaj­
duje się obecnie w ich władaniu.

I tam także natrafili Czesi na żywioły nię- , 
chętne bolszewikom, które pomagają im wor- ’ 
ganizowaniu miejscowych samorządnych 'in­
stytucji, nie uznających władzy t. zw. ko$$- ! 
sarzy ludu. Ufa, Czelabińsk, Ómsk są zaj-te 
przez Czechów albo przez wojska generała 
Krasnowa, tak, że komunikacja pomiędzy Ro­
sją europejską a Syberją jest zupełnie prze­
cięta. Ma to wielkie polityczne i ekonomiczne 
znaczenie. Powołże posiada wielki obszar żyz­
nych czamoziemów, produkujących wiele zbo­
ża na wywóz, podobnie jak zachodnia Sybe- 
rja, gdzie tylko klimat przeszkadza od czasu 
do czasu zbiorom. Po utracie Ukrainy, tylko 
stamtąd może Rosja środkowa zaopatrywać się 
w żywność; z chwilą, gdy ustaną dowozy ze 
wschodu i południa, Moskwa i przyległe gu­
bernie są skazane beznadziejnie na zupełne 
wygłodzenie. O ile więc Czesi zatrzymają prze­
wóz zboża do prowincji centralnych, następ­
stwa tej akcji dadzą się bardzo prędko odczuć. 
Nic też dziwnego, że Lenin i Trocki wytężają 
wszystkie siły, aby Czechów pokonać albo 
przejednać, gdvż i w tym kierunku były po­
dejmowane próby.

Nie wiadomo tylko, czy w nowej sytuacji 
Czesi pozostaną dłużej w obszarze zajętym, 
czy też zechcą iść dalej do Wladywostoku. Za­
miary ich i nadzieje są nieznane, to tylko pe­
wna, że pomagają im oficerowie francuscy 

ł angielscy, którzy przebywali podczas wojny 
na froncie rosyjskim. Jeżeli koalicja uzna, że 
dogodniej przy pomocy czeskiego korpusu sza­
chować rząd bolszewicki i przyspieszyć lego 
upadek, w takim razie Czesi zatrzymają się na 
pograniczu Rosji wschodniej i Syberji, dopóki 
się tam nie skrystalizuje organizacja nrzeciw-
bolszewicka, oparta na silach miejscowych.

Jaki będzie dalszy przebieg zajścia, prze­
widzieć trudno. Trocki ogłosił wprawdzie mo­
bilizację,. ale najpierw prawdopodobnie ten 
rozkaz nie będzie wykonany, a następnie czer­
wone gwardje są nadto niekarne, ahy mogły 
skutecznie walczyć z wojskiem, stworzonem 
według europejskich wzorów. Nie brak więc 
nawet w Rosji głosów zapowiadających, że 

zatarg z Czechami stanie się punktem wyjścia 
ruchu przeciwbolszewickiego w całej Rosji.

a«HBCSSEM«MaaBaHBBRZMMaHBRK ; WaKMMnn
Nasze zioła lekarskie.I.
Zioła lekarskie odgrywały u nas cLamjęj 

rolę bardzo ważną. W każdym domu, niełyl o 
po wsiach, ale po miastach były zapasy ziół w 
apteczkach domowych; kobiety wiejskie przy­
nosiły je na targ do miasta tak, jak po dziś 
dzień to czynią w naszych miastach pod za­

borem austryjaćkta oraz w Królestwie Kon­
gresowe ni.

Znajomość roślin lekarskich była u nas 
bardzo rozpowszechniona i wogóle posiadaliś­
my literaturę botaniczną tak bogatą, że z u- 
znaniem wyrażali się o niej uczeni zagrani­
czni.

Ponieważ w czasie obecnym brak wielu 
chemika! ji, z których lekarstwa wyrabiano i 
ponieważ skuteczność ziół lekarskich i ich 
wielkie znaczenie w 'medycynie jest rzeczą ni e- 
podawaną nigdy w wątpliwość, przeto nale­
żałoby .teraz zwłaszcza popularyzować mvśl 
zbierania ziół lekarskich w dobrze zrozumia­
łym interesie własnym, w interesie naszego i 
naszych dzieci zdrowia.

. Należy stanowczo wyzbyć się uprzedze­
nia jakoby ziółka były „babskiem“ lekar­
stwem mniej wartościowem. Wśród ziół po­
siadamy najenergiczniejsze środki lekarskie i 
takie, których w apteczkach domowych utrzy­
mywać nie można, ponieważ nie umielibyśmy 
dawek maksymalnych odmierzyć i, używając 
ich bez znajomości rzeczy, moglibyśmy zdro­
wiu poważnie zaszkodzić. Do takich ziół na­
leży np. nasza naparstnica, zawierająca dygi- 
talinę, leczącą choroby sercowe.

Ważne są przepisy dotyczące zbierania i 
suszenia ziół.

Zbiera się egzemplarze zdrowe, listki 
świeże, kwiecie cale, nie należy ziół suszyć w 
słońcu, ponieważ często tracą skutkiem szyb­
kiego ulatniania się olejków eterycznych wła­
sności lecznicze.

Suszy się je na miejscu przewiewnem, 
zacien.onem, o które zapewne łatwiej na wsi 
niż w mieście. Przy zachowaniu ziół suszo­
nych trzeba na to zważać, aby w miejscu łem 
nie rozwieszać wypranej świeżo bielizny, po­
nieważ zioła suszone wilgoć wciągają w sie­
bie i później pleśnieją.

Do rzędu ziół lekarskich, które w daw­
niejszej medycynie bardzo doniosłą odgrywały 
rolę, należy ruta.

Przypisywano jej własności nadprzyro­
dzone. Broniła ona od czarów, gdy ją noszo­
no na sobie, tak samo jak zerwane w noc świę­
tojańską gałązki lipy i zatknięte nad drzwia­
mi miały bronić do chat dostępu czarowni­
com. Ruta jest środkiem odstraszającym 
szkodliwe owady. Sokiem z ruty wyciśoionym 
tępi się robactwo, wąsienice i mszyce na ka­
puście, jarzynach i kwiatach pokojowych, da­
lej mole w szatach, pchły, pluskwy i komary 
w mieszkań:ach. Można w tym celu używać 
także wywaru z ruty. Wywarem obmywano 
główki dzieci zaniebanych.

Ruty moczonej w spirytusie używa się na 
choroby dziąseł i wogóle do czyszczenia ust. 
Posiada ona wybitne właściwości przeciwgniJ- 
ne. Szkodliwą ma być ruta kobietom brze­
miennym.

Dla utrzymania zdrowia rutę suszoną sy­
pano na chłeb z masłem i tak spożywano.

Do ziói lekarskich najczęściej używanych 
należało kwicie lipy.

Kwiat lipowy obrywa się z naciętych gałą­
zek razem z przjdistkiem. kładzie się na miej­
scu przewiewnem i cienistem i suszy układa­
jąc kwiecie w warstwie cienkiej.

Kwicie lipowe pi je się jako herbatę wów­
czas, gdy chcemy wywołać poty, przynoszące 
w wielu chorobach ulgę natychmiastową. Ó- 
prócz tego utrzymuje się, iż herbata lipowa 
przyczynia się w znacznej mierze do uspoko­
jenia rozdrażnionych nerwów.

Jako, środek wywołujący poty, używany 
jest kwiat bzowy. Bzem nazywamy kierz 
kwitnący obecnie biało o zabarwieniu żólta- 
wem, rosnący zwykle po zapłociach, który po 
okwitnieniu pokrywa się czamemi jagodami. 
Bzem niesłusznie i dopiero od niedawna za­
częto nazywać lilak, kierz kwitnący w maju 
biało lub lila, spotykany tak często w na­
szych ogrodach i na cmentarzach.

Kwiat bzowy wywołuje poty; świeży, go­
towany w serwatce, dają dzieciom, cierpiącym 
na wodną puchlinę po szkarlatynie.

Kwiat suszony, lekko ogrzany w worecz­
kach płaskich, przykłada się na sucho na rwa­
nie w uszach, na newralgję, na opuchnięte 
skutkiem reumatyzmu członki i na różę.

Również zwalcza się katar wdychaniem 
pary z herbaty bzowej, tylko trzeba to czynić 
przez furkę dłuższą z papieru, gdyż bezpośre­
dnie wdychanie jest dla płuc szkodliwe. Wo­
góle kwiat bzowy nie jest środkiem lekar­
skim niewinnym i posiada właściwości 
odurzające, gdy go używamy w zbytniej ilo­
ści.

Zbiera się kwiaty w dzień suchy, zrywa 
z łodygą i rozkłada oddzielnie, ponieważ zmie­
szany traci kolor i ciemnieje.

W każdej apteczce domowej powinniśmy 
mieć ziarnka jałowcowe. Jałowiec jest 

krzem, rosnącym w naszych lasach. Ziarrka, 
rzucone w kadzielnicę lub na rozpalone wę­
gle, wydają woń przyjemną i oczyszczają cho­
rym powietrze w izbach. Jako środek używany 
wewnętrznie ma być skutecznym na febrę. Na 
zatrzymanie moczu i na puchlinę pije się sła­
by wywar z jagód czarnych. Chorych na su­
choty kąpią w wodzie, w której gotuje się ga- 
łązkl jałowcowe. Gałązki jałowcowe powin­
niśmy mieć w pokoju dla ich woni żywicznej.

Obok lipy, bzu i jałowca równorzędne 
miejsce za jmuje szałwia, kwitnąca teraz po 
lasach ’ polankach. Poznać ją łatwo po nie­
bieskim kwiatku o wygięciu kolczykowem i 
po liściach chropowatych, które, roztarte w 
palcach, wydają woń miłą i bardzo silną. Ro­
ślina wyrasta do wysokości trzech czwartych 
metra. Odwarem szałwji płucze się chore gar­
dło, Używa się jej jako herbaty wewnętrznie 
pa febrę.

Znana powszechnie dziewanna jest 
również zielem leksrskicm. Obrywa się jej 
listki żółte, suszy w spc:ób ;?vźej opisany i 
używa jako lekarstwa na choroby p2.7iowe- 
Herbatę.przecedza się przez płótno, ponieważ 
całe kwiecie dziewanny obsypane pyłkiem,

drażniącym 3 > kaszlu. Używano moczonego1 
kwiata w okowi cie na okłady na zranione bro­
iła \vk i u kobiet karmiących dzieci.

Znanym jest także piołun (zbierać go 
należy teraz), który po osuszeniu daje się o- 
sobom cierpiącym na żołądek i na niedostate­
czne trawienie. Suszyć należy piołun długo na 
miejscach gorących. Tępi on także, kładziony 
w pościel.i szafy, robactwo i mole.

Macierzanka (tymian) działa wzma­
cniająco na nerwy już samym aromatem. Pi- 
je się z niej herbatę na kaszel, leczy katar 
gardła, krztusiec i astmę. Z wywaru macie­
rzanki robi się okłady na opuchnięcia i ow-j 
rzodzenla.

Rumianek, kwitnący w czerwcu I lip-« 
cu, zbiera się nie tylko jako ziółka do użycia! 
wewnętrznego, ale w jego odwarze letnim mo­
czy się członki z ranami ropiącemi i palce się 
obierające.

Znane są u nas pielęgnowane w ogrodach 
wiejskich nogietki. Z kwicia obrywa się żółte 
listeczki, kładzie do butelki, ile mć^iości wą­
skiej, zatyka korkiem szczelnie i wiesza na 
drzewie w miejscu słonecznem. Tak wisi ona 
do przymrozków, poczem chowamy butelkę do 
apteczki. W słońcu tracą czerwone listki kwia­
towe sok, który się od czasu do czasu zlewa do 
innej butelki. Sok ten wsączony w y/atę kła­
dzie się na świeże rany, odwar zaś kwiatu i 
liścia używa się w razie nieregularności per- 
jodu.

W czasie obecnym należy też wykopywać 
korzeń tataraku (kałmusu), suszyć go, krajać 
w kostki, a następnie po oczyszczeniu z wierz­
chniej skórki, gotuje go się w wodzie do zmięk­
czenia i kraje w cienkie plasterki. Następni« 
smażymy go w syropie z rozpuszczonego gęsto 
w wodzie cukru i to tak długo, ciągle miesza-i 
jąc, aż syrop po brzegach patelni zaczyna 
krzepnąć. Aż do ostygnienia masę się miesza 
a do ostatecznego osuszenia rozkłada się cu­
kierki na czystym stole.

Odwar z korzenia, lub proszek gubi zim-j 
ne febry, wzmacnia słaby żołądek i nerwy.

O. K.

Biura Pomocy Prawnej 
dia wojaków i ich rodzie

istnieją w następujących miejscowościach:
1. Biuro Pomocy Prawnej (główne) w Poz«l 

na ni u, Sw. Marcin 69 (naprzeciwko Piekar, W 
domń Drukarni i Księgarni św. Wojciecha!); ot« 
warte w dni powszednie od 10—1 i 4—7.

2. Biuro Pomocy Prawnej w Bydgoszczy, 
kierownik ks. Płotka; otwarte: we wtorki od 9—1, 
w piątki od 6—8 wiecz^ w niedziele (tylko w na« 
głych wypadkach) od 12—1 w poł.

3. Biuro Pomocy Prawnej w Gnieźnie, nL 
Dałkowska 18 1 p., kierownik p. Kazimierz Szy* 
mański; otwarte codziennie od 5—7 po poŁ, w nie« 
dziele i święta po sumie.

4. Biuro Pomocy Prawnej w Gostyniu, W 
lokalu kasy chorych przy Rynku, kierownik p. M. 
Barcikowslci; otwarte codziennie od 1—3, w ni#«, 
dziele od %10—%11.

5. Biuro Pomocy Prawnej w Jarocinie, nu 
Fryderykowska 4.; kierownik p. Wl. Klimkiewicz; 
otwarte w poniedziałki i piątki od 2—4 po poŁ

6. Biuro Pomocy Prawnej w Lesznie, w do« 
mn p. Raszewskiego, nł Jak oba (przy Rynku), kio« 
równik p. Kuhnert; otwarte w środy od 11—L W. 
soboty od 11—2.

7. Biuro Pomocy Prawnej w Odolanowie 
kierownik p Józef Migaj; otwarte w czwartki od
11— 1, w niedziele od 12—1

8. Biuro Pomocy Prawnej w Ostrzeszo* 
w i e, w »Strzesze« na I. piętrze, kierownik ki. 
Śpikowski; otwarte codziennie od 10—1, w nie* 
dziele i święta od 12—2.

9. Biuro Pomocy Prawnej w Pontecu, w to« 
kału Banku Ludowego, kierownik p. Br. Rzym* 
kowski; otwarte we, wtorki, czwartki i soboty od
12— 1.

10. Biuro Pomocy Prawnej w Snlmierzy* 
cuch, w mieszkaniu p. D. Gendziorowskiego, kie* 
równik tenże; otwarte codziennie od 12—1% w poL

11. Biuro Pomocy Prawnej w Szamotu* 
łach, ul Kapłańska 10, kierownicy ks. Warmiń­
ski i p. Michalski; otwarte codziennie od 9—
W niedziele i święta po sumie do pół 2. '

12. Biuro Pomocy Prawnej w Śremie, W
biurze parafjalnem kierownik ks. Kanikowski, ot* 
warte w poniedziałki i piątki od 9—1. !

13 Biuro Pomocy Prawnej we Wieleń Ił 
kierownik p. St. Stefański (Blondenstr. 115); otwar­
te w dni powszednie od 1—3.

14 Biuro Pomocy Prawnej we Wrześni, uLj
Kościelna 15 (na wikarjacie), kierownik ks. Każ«! 
tnierczak i p. M. Gałkowski; otwarte w poniedziaki 
ki i czwartki od 10—1. i

15. Biuro Pomocy Prawnej w Zbąszyniu, 
kierownik p. Leon Kromski; otwarte w środy od 
9—11 przed pot., w soboty od 5—7 po poł, w nie* 
dziele od 8—9 rano

W zakres porady wchodzą wszelkie sprawy; 
mające styczność z wojną, a mianowicie: za porno« 
gi wojenne państwowe i gminne, zapomogi połoJM' 
nicze, pretensje wojaków i ich rodzin do zabezpie*j 
czeń państwowych, renty wojenne dla wojaków^ 
renty wojenne dla rodzin po poległych, skapita« 
lizowanie rent wojennych, wnioski o urlopy, do* 
chodzenia o losie wojaków, wnioski o żołd po żoł« 
nierzach, sprawy dzierżawne, odszkodowanie ze 
służbę synów, zapomogi weterańskie itd. łtd_, jako 
też pomoc w wysyłaniu listów, rzeczy i pieniędzy; 
do żołnierzy w polu i w niewoli.

Przy udawaniu się do Biura P. P. należy pa­
miętać o zabraniu ze sobą papierów dotycz«* 
cych sprawy, bez nich bowiem trudno kierowni­
kowi stwierdzić, jak daleko sprawa Już postąpił«« 
Starający się o skapitalizowanie rent winni do* 
łączyć prócz tego paszport wojskowy.

Za poradę i pomoc pobiera się małe opłaty 
wedle z góry ustanowionej taryfy, przeznaczone

Icdynie na utrzymanie Mor; drobna pomoc jest 
lezpłatna.

Interesenci z poza Poznania winni korzystał 
więcej z biur na prowincji, przez co odejmą pracy 
biuru poznańskiemu, które lest przeciążone.

Adresować do poszczególnych biur należy kr#* 
tko: Biuro Pomocy Prawnej In.... (miejseowośl 
1 ulica, po niemiecku). /

Komitet Główny Pomocy Prawnej dla wojaków 
i ich rodzin w Poznania (św. Marcin 69.)

I .-------
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